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i  kierunku szybszej 
realizacji planów 

budownictwa komunistycznego
P le n u m  K C  K P Z R  
r o z p o c z ę ło  o b r a d y
Referat N. Chruszczowa

MOSKW A PAP. Dziś, t j.  19 bm. w  godzi­
nach przedpołudniowych rozpoczęły się w 
Moskwie obrady Plenum Kom itetu Centra l­
nego Komunistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego. W obradach oprócz 330 członków 
i kandydatów KC KPZR i 65 członków 
Centralnej Kom isji Rewizyjnej, b iorą udział 
k ierownicy gospodarczy, przedstawiciele or­
ganizacji naukowo-technicznych, przodują­
cy w  pracy robotnicy i  chłopi-kołchoźnicy 
z całego Związku Radzieckiego.

Rozmowy
USA-ZSRR
n a  tem at  
K uby

N O W Y JO R K PAP.
W  d n iu  wczorajszy 

' re zyd e n c ji de legac ji ra  1 
1 d z ie c k ie j p rzy  O N Z od \  

b y ło  się spo tkan ie  spe- f  
c ja ln eg o p rze dsta w ic ie - i  
la p re zyde nta  Kenrie- i  
d y ’ ego do spraw  K u b y  \  

i Joh na  M cC L O Y 'A  z ra  f  
dz ie ck im  w ic e n iin L tre m  f  
spra w  zag ran icznych, i  
KU ZN 1ECO W EM . B y ło  1 
to  ko le jne  spotkanie f  
p rze d s ta w ic ie li Z w ią ż - f  
ku  R adzieckiego i Sta- if  
nó w  Z jed no czon ych, na i  
k tó ry m  om a w ia no  spra \  
wę u re g u lo w a n ia  p ro - f  
b lem u kubańskiego. i

UCZESTNICY Plenum KC KPZR. Cztery z sza 
omówią problem uspraw ściu kolum n poniedział 
nienia kierowania prze- kowego wydania „P raw  
myslęm, budownictwem dy”  zapełnione są mate- 
i produkcją rolną. Refe ria ła m i związanymi z 
ra t na ten temat wygło tym  wydarzeniem, 
s ił pierwszy sekretarz „P rawda”  w  a rtykule  
KC KPZR, N ik ita  w stępnym  pisze m.in., 
CHRUSZCZÓW. że decyzje, jakie  podej­

mie Plenum „będą mieć 
Oczekuje się, że P le- ogromne, żywotnie waż- 

num podejmie ważne u - ne znaczenie dla dalsze- 
chwały zmierzające w  g0 rozwoju państwa, dla 
kie runku  szybszej rea li stworzenia materialno- 
zacji planów bu downie- technicznej bazy komu- 
twa komunistycznego. nizmu, dla zrealizowa­

nia uchwalonego przez 
DZISIEJSZA „P ra w - X X I I  Zjazd KPZR pro 

da”  poświęca główną u- gramu zbudowania spo- 
wagę problemom, jak ie  łeczeństwa komunistycz- 
znajdą 3ię na Plenum nego” .

Społeczeństwo radziec 
kie — pisze dalej dzień 
n ik  — jest głęboko prze 
konane, że partia robi 
wszystko dla najpełniej 
szego wykorzystania ro­
snących s ił p rodukcyj­
nych i bogactw społecz­
nych dla dobra narodu, 
w  interesie wszystkich 
ludzi pracy.

N. S. CHRUSZCZÓW

A. Rapacki
w drodze
do Jugosławii

BUDAPESZT PAP. W 
niedzielę, w  późnych go 
dżinach wieczornych ba 
w ił przejazdem w  Bu­
dapeszcie, w  drodze do 
Jugosławii, m inister 
spraw zagranicznych 
PRL, Adam .apacki 
wraz z małżonką i to ­
warzyszącymi mu oso­
bami.

Minister 
finansów 
w Szczecinie

B R A kD T
konferował
z gen.
Clay’em

BERLIN PAP. Przeby 
wający w  Berlin ie  za­
chodnim doradca prezy­
denta Kennedyego do 
spraw Berlina, gen. L. 
Cłay, odbył w  niedzielę 
dłuższą rozmowę z bur­
mistrzem Brandtem, do­
tyczącą całokształtu pro 
b lem atyki tego miasta. 
K om un ika t o fic ja lny 
sprecyzował, że obaj po 
lity c y  „w y ra z ili iden­
tyczne na tę sprawę po­
g lądy” .

Dziś B randt spotkać 
się ma z b. amerykań­
skim sekretarzem stanu 
Herterem, k tóry  przybył 
do Berlina zachodniego 
razem z gen. Clay’em, 
aby uczestniczyć w  do­
rocznym spotkaniu ame­
rykańsko -  niemieckie­
go stowarzyszenia p.n. 
„A tla n tyck i most” .

OTO MISTRZ jesien­
nej rundy I  lig i — dru ­
żyna G Ó RNIKA ZA ­
BRZE. Szczecińskie ze­
społy — POGOŃ i AR- 
KO N IA  kończą rundę 
na 7 1 10 pozycji. Ob­
szernie piszemy o tym  
dziś na str. 6.

D ZIŚ  rano p rz y b y ł d< 
Szczecina m in is te r  fina n ' 
Sów JER ZY A LBR EC H T. 
B ie rze on ud z ia ł w  roz 
poczęte j w  godzinach 
prze dp o łud n io w ych  na r 
dzle a k ty w u  p a rty jn o -g  
spodarczego i zw iązkow e­
go w o je w ó dz tw a  szczeciń­
skiego pośw ięcone j za d a -| 
n io m  gospodarczym  1963 r.

Po p o łud n iu  m in is te r  J. 
A lb re c h t spotka się z se­
k re ta ria te m  K W  PZPR  1 
P rezyd ium  W RN.

Mistrzowie Jes ien i“

Dziś 6 stron

W yn ik i 
w y b o ró w  
we Francji

—  s tr. ’ 2 —

i OBCHODZIMY doroczne Święto Nauczyciela.
4 Jest to okazja nie ty lko  do wręczenia kw ia tów  
J 1 złożenia serdecznych życzeń wychowawcom.
4 kształtującym nowe pokolenia. Jest to również' 
f  okazja do zastanowienia się, ja k i jest — nie 
4 ty lko  „od święta” , ale na co dzień — nasz slosu- 
J nek do szkoły, do ludzi wykonujących w  n ie j j 
4 tak trudne i  odpowiedzialne zadania wycho- 1 
4  wawcze.
4 Nie trzeba chyba udowadniać —  rzecz to po- 
)  wszechnie znana, że największe, najbardziej o- 
ł fiarne w ys iłk i szkoły nie są w  pełni skuteczne,
|  jeżeli nie towarzyszy im zaufanie, szacunek i 
|  ustawiczna współpraca ze strony rodziców. Jest 
r sporo faktów  świadczących o tym . że współpra- 
r ca ta z roku na rok pogłębia się i poprawia, że 
[ zaufanie i szacunek rosną.

W ID ZIM Y  też — a stwierdzają to w ie lokro t- 
) nie także przyjezdni — że poprawiają się z ro- 
» ku na rok obyczaje szczecińskiej młodzieży, że 

■ jak  to słusznie określa w  swoim wywiadzie 
i inspektor Szydłowski — w yb ryk i chuligańskie 
I nie znajdują już. jak  to niestety bywało dawniej 

jf — moralnej aprobaty wśród ogromnej w ięk- 
|  szóści uczniów szkół szczecińskich; że popra- 
f  w ia ją  się równi i  w y n ik i nauczania, wysuwa- j 
f jąc w  tym  względzie Szczecin do czołówki 
) kra jowej.

ZA  te niewątpliwe osiągnięcia, a także w  na- 
1 dziei, że lata następne przyniosą dalsze — dzię- 

kujemy szczecińskiemu nauczycielstwu, składa- 
4 jąc Im  w  dniu Ich Święta najserdeczniejsze ży­

czenia.

Powrót 
Hertera

WASZYNGTON PAP.
Prezydent Kennedy mia 
nował byłego sekre­
tarza stanu w  rzą­
dzie Eisenhowera, C h ri­
stiana Hertera swym 
specjalnym przedstaw i- I wy^ statek „Eiienai' 
cielem do spraw nego- r i! sz*600- końca roku 
ciacji z Europejskim f j C V S ™ .  i “ ™  
Wspólnym Rynkiem. i rłł. <za p >

30 tys. 
turystów  
i 370 tys. ton 
tow arów

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  usługo­
w a Żeg lug i Szczecińskie j 
rozszerza się z ro k u  na 
ro k . B a rk i a rm a to ra  prze 
w iozą w  ty m  ro ku  370 tys. 
to n  to w a ró w  w  w ew n ą trz  
nym  ruch u  zespołu po rto ­
w ego Szczecin — Ś w in o u j­
ście. Ma to  szczególne zna 
czenie zwłaszcza d la  Ś w i­
no u jśc ia , poniew aż bezpo­
ś redn ie  przewozy to w a­
ró w  drogą w odną są nie 
ty lk o  tańsze, ale I odcią­
żają w yd a tn ie  lo ka ln ą  ko­
m u n ika c ję  prom ow ą. Że­
gluga m a rów n ie ż  duże o- 
s iągn ięc ia  w  ruch u  pasa­
żersk im . D ysponow ała  ona 
w ty m  ro k u  1 150 m ie jsca 
m i na 7 s ta tkach  pasażer­
sk ich . W  okres ie le tn im  
p rze w ie z io no ogółem  300 
tys. tu ry s tó w  i w yc ieczko ­
w iczów  po po rc ie  (na tra ­
sach Szczecin — Ś w in o u j­
ście i Szczecin — M ię dzy­
zd ro je ) oraz w  prze jażdż­
kach po m orzu. Do tego 
do lic zyć  trzeba pasażer­
sk ie  p rzew ozy p ra co w n i­
cze na zlecenie szczeciń­
sk ich  p rze ds ięb iors tw  m or 
sk ich  M ożliw ośc i p rzew o­
zu zw iększą się znacznie. 
W  te j c h w ili p rze ds ięb io r­
s tw o  p rze jm u je  z Gdań­
s k ie j S toczni Rzecznej no-

W  Europie śniegiem dmucha

Po ładnej niedzieli
- dziś próbka

zimy“

DESZCZ, a od 5 rano 
gęsty śn i;g  zamieniły 
ulice Szczecina w  bajor­
ku. Wg in form acji dy­
żurnego synoptyka, w 
ciągu dnia w  dalszym 
ciągu należy się spodzie 
wać opadów deszczu ze 
śniegiem. Temperatura 
maksymalna do 2 st. 
W iatry  słabe z k ie run­
ków wschodnich.

W ciągu najbliższych 
dni jednak opadów śnie 
gu nie przew iduje się.

StaLinyrad przypomina

VARYŻ PAP. W Y G LĄ D A  NA TO, ŻE PRZE 
W ID Y W A N IA  METEOROLOGÓW SPRAWDZA­
JĄ  SIĘ — EUROPA STOI POD ZN A K IE M  
PRZEDWCZESNEJ Z IM Y .

W SZWECJI zanoto­
wano tem peratury 10 st. 
C poniżej zera i  jeszcze 
niższe. Śnieg i oblodze­
nie dróg sparaliżowały 
tam komunikację. Podob 
nie dzieje się na północy 
W ielk ie j B ry tan ii. We 
F rancji na skutek bar­
dzo obfitych opadów 
śnieżnych i oblodzenia 
dróg, wyborcy w  re jo ­
nach górskich — jak  
Wogezy, Jura, A lpy, Ma 
syw Centralny i Pirene­
je  — nie mogli udać się 
do loka li wyborczych.

Bardziej na południe 
Europy padają deszcze. 
W Jugosławii n ifk tó re  
rzeki w yla ły, powodzie 
mają ‘miejsce również w 
Macedonii. (f)

Twórczyni
hollywoodzkiej
mody
s k a c ze
z 11 piętra

NOWY JORK PAP. 
Słynna p ro jektantka mo 
dy, u której ubierało 
się wiele znanych akto­
rek amerykańskich, I. 
GIBBONS, popełniła sa­
mobójstwo rzucając się 
z okna 11 piętra hotelu 
w Hollywood, przeciąw- 
szy sobie poprzednio ży 
ły  w  obu rękach.

W liście znalezionym 
przy niej przez policję, 
wyjaśnia swój rozpaczli 
wy krok kłopotam i f i ­
nansowymi i  ciężką 
chorobą swego męża, 
scenarzysty E. G ibbon-

Otwarcie...
płonącej
„Cleopatry"

K A IR  PA P. Na P la c ii
E lta h r ir  w  sam ym  cen­
t ru m  K a iru  o tw a r to  n o w y 
ho te l „C le o p a tra ”  należą­
cy  do sp ó łk i o w iększości 
ka p ita łu  państwow ego. No 
w y , luksu sow y h o te l m ie ­
szczący się w  14-piętros 
w y~ i w ieżow cu w znies iono 
w ram ach p o l i ty k i roz­
w o ju  tu ry s ty k i,  prow adzo 
n e j przez rząd ZR A.

O sobliw ością uroczystości 
b y ł pożar, k tó ry  w yb u ch ł 
na na jw yższym  p ię trz *  
gm achu. O f ic ja ln i goście 
p rz y b y w a li do ho te lu  
w śród w y c ia  sy ren  s tra ­
żackich . W szystko skończy 
ło  się bez w iększych 
szkód i h o te l o tw a r to  zgo 

• dn ie  % p lanem .

C M E N TA R Z żo łn ie rzy  
n ie m ie ck ich  w  C hutorze 
O rech ow skim  (pó łnocno 
-zachodn i re jo n  S ta lin ­
gradu) p rz y p o m in a  28- 
lec ie  ro zg ro m ie n ia  w o jsk  
h it le ro w s k ic h . (< iT )

KARAMBOL 
NA TONACH

BO N N  PA P. Na tras ie  
M onach ium  — In g o ls ta d t 
w yd a rzy ła  się pow ażna ka ­
ta s tro fa  k o le jo w a , k tó ra  
c a łko w ic ie  spa ra liżow a ła  
kom u n ika c ję  na te j U n ii. 
W  grupę w y k o le jo n y c h  wa 
gonów  pociągu to w a ro w e ­
go w p a d ł in n y  pociąg to ­
w a ro w y , Jadący z przec iw  
nego k ie ru n k u . W  w y n ik u  
zderzenia, lo k o m o tv w a  o- 
raz szereg da lszych w ago­
nów  u le g ło  w yko le je n iu , 
zaś benzyna w yc ieka ją ca 
z ro z b ity c h  cys te rn , sta­
nęła w  oenin. Dwóch ko­
le ja rz -  zosta ło rannych, 
Szkody m a te ria lne  przekra  
czają m ilio n  m arek.

S T A T K I N A  W EJS C IU t

s/s „P O Z N A N  II '»  — z Da­
n i i  pod ba lastem , 

m /s „G O P L A N A ”  — z D u b li­
na z d ro bn icą ,

S/S „B IE L S K O ’ * — Z D a n ii 
pod ba lastem ,

m /s „D U N A JE C ”  — z Oslo 
z d robn icą .

S T A T K I N A  W Y JS C IU i

m /s  „N Y S A '*  —  do Oslo z 
d ro bn icą ,

s/s „P S T R O W S K I’ » — do 
D an ii z w ęglem , 

m /s  „M O D L IN ”  — do Bre­
m en i  H am bu rga v ia  G d yn ia  
z d ro bn icą .

W IAD O M O ŚĆ  podana przeu 
k i lk u  dn iam i przez „S Z T A N ­
D AR  M ŁO D YC H ”  o  podn ie-

s ien iu  w  p o rc ie  w ło sk im  po i 
s k le j ba nd ery  na s/s „ A T ­
L A N T IC O ”  była co n a jm n ie j 
przedwczesna. O zakup tego 
s ta tk u  prowadzone są per­
tra k ta c je . je d n a k  a rm a to r 
szczeciński — Po lska Zee lu- 
ga M orska o trzym a go do­
p ie ro  w  początku przyszłego 
roku .

W C ZO R A J s ta tk i żeg lu g i 
Szczecińskiej p rze w io z ły  m i­
lionow ego pasażera w  bieżą­
cym  roku .

O S TA TN IO  p o w ró c ił do 
G d yn i z dziew iczego re jsu  na 
l in i i  pó łnocno -  a m e ryka ń ­
sk ie j s ta tek  PLO m /s „D o - 
m e jk o ” , zbudow any w  Stocz

n i Szczecińskie j. J a k  po dkre­
ś l i ł  dow ódca s ta tk u  — „D o -  
m e jk o ”  w yka za ł w  czasie re j 
su w ysok ie  i  w szechstronne 
w a lo ry  eksp loa tacy jn e .

Na A t la n ty k u  „D o m e jk o ’» 
m us ia ł u m yka ć  prze d  hu raga­
na m i D aisy i  E lla .
N A  Ł O W IS K A C H :

W C ZO R A J na M orzu  Pó łnoc 
n y m  szto rm . W ia tr y  o s ile  8 
do 10 w  s k a li B e au fo rta . P rzy  
ta k  tru d n y c h  w a ru n ka ch  a t­
m os fe ryczn ych  ło w iło  na k a ­
na le  La  M anche 41 tra w le ró w  
..D a lm o ru ", „ O d r y "  t „ G r y ­
fa ” . Z ło w i, no  ogółem  150 ton  
śledzi. N a jlep szy  w y n ik  dn ia 
»’ ’ "S k a ły  załogi tra w le ró w  
..B rd a ”  l „O lza ”  — po 10 
to n  r y b y  każdy. Słabsze s ta t­
k i ry b a c k ie  s c h ro n iły  sie na 
k o tw ic ę  pod la d  w  oko licach  
p o r tu  an g ie lsk iego D over. 
W  PO RC IE :

W  C IĄ G U  ostatm ego tyg od ­
n ia  prze ładow ano 196.7 tys. 
ton . O s ta tn io  do  p o r tu  nad­
chodzi dużo s ta tk ó w  ze zbo­
żem *  F r -n c li .  W  te j c h w ili 
s to le  w  o o r r io  na s to m ilco - 
je d n o s tk i z pszenica : m /s  „ I I -  
v i ” . r r 's  ..M arle  N ib e l” . m /s 
..Rone” . ..B arsbek” . ..M a rio n ” , 
„P a lla s "  — w szys tk ie  b a n d -ry  
fra n c u s k ie j.
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W Y N IK I WYBOROW 
W AUSTRII

♦  W IE D E Ń  PAP. A gencja  
R eu tera  po da je  następu jące
w y n ik i w y b o ró w  w  A u s tr ii :  
n a jw ię c e j m an da tów  — 81 uzy 
skała A u s tr ia cka  P a rt ia  L u d o ­
w a . S o c ja lis tyczna  P a rt ia  A u ­
s tr i i  zdoby ła  76 m ie jsc  w  Izb ie  
N iższe j, a W olnośc iow a P - - 
tia  A u s tr ii  — 8.

INDONEZYJCZYCY 
JADĄ DO KONGA

♦  D J A K A R T A  P A P . Czołów 
ca ind on ezy jsk ieg o  ko n ty n g e n ­
tu O N Z uda ła  się w  n iedz ie lę  
sam o lo tem  do K o nga. W iększa 
cześć now ego k o n ty n g e n tu  In ­
do nezy jsk iego od jed z ie  w k ró t­
ce do  K onga drogą m orską.

„O B ”  UD A Ł SIĘ
W REJS
NA ANTARKTYDĘ

♦  M O S K W A  PA P. P o rt  le - 
n in g ra d z k i op uśc ił s ta te k  „O b ”  
Uda jąc się w  sw ó j k o le jn y  
re js  na A n ta rk ty d ę . Na jego 
po k ład z ie  zn a jd u je  się p ie rw ­
sza część ósm el ra d z ie ck ie j 
eksp ed yc ji a n ta rk ty c z n e j ze 
znanym  badaczem  p o la rn ym  
d o k to re m  n a u k  geog ra ficznych 
M . SO M OW EM  n i  czele.

G łó w n ym  zadan iem  ekspedy 
c j i  w  sk ła d  k tó re j wchodzą 
ta k ie  na u ko w cy  z Czecho*'o- 
w a c ji i N F D  Jest p rz y lo to w a  
n ie  czterech s ta c ji a n ta rk ty ć z  
nych do re a liz a c ji obszernego 
oro g ram u badań geofizycznych 
W okre s ie  M iędzynarodow ego 
R oku Spoko jnego Słońca.

ROZMOWY 
LORDA HE A TH A

♦  B R U K S E LA  P A P . Dziś 
lo rd  H ea th  spo tka ł się w L u k  
sem burgu z m in is tra m i re p re ­
ze n tu ją cym i k ra je  E u ro p e j­
sk ie j W spó ln o ty  W ęgla *i. S te­
l i ,  ab y  k o n tyn u o w a ć  rozm o­
w y  w sp ra w ie  cz łonkostw a 
W JjslkieJ. .Ę fy ią n i i .  .K o n fe ru ję , 
oh w  ten sposób 1 k o le jn o  z 
de legatam i 3 w sp ó ln o t zachod- 
n io e u ro p e isk ich : W spólnego
R yn ku , 'W spó lno ty W ęgla i 
S ta li o raz E u ra to m u .

O FIARY 
TH  ALIDO  M IDU 
W SZWECJI

♦  S ZTO K H O LM . B lis k o  ICO 
dzieci u ro d z iło  sie w  Szw ecji 
ze zd e fo rm ow a nym i kończyna 
m i i  o g ó ln y m i n ie p ra w id ło w o ­
ściam i w  bu do w ie  na sku tek  
używ a n ia  przez m a tk i w  o- 
kres ie  c ią ży  th a lid o m ld u . 
P ro f. Jan W in b e rg  z Goete- 
borga, k tó ry  p rz y to c z y ł te  da 
ne, ośw ia dczy ł, że w ie le  z 
ty c h  dz iec i n ie  p rze ży je  k i lk u  
m ies ięcy.

DOM KRÓLEW SKI 
I  „R O K  W YDAJNOŚCI”

♦  L O N D Y N  PA P. K ró lo w a  
angie lska, E lżb ie ta  zarządziła 
p rze prow a dze n ie  spe c ja ln ych  
badań w yd a jn o śc i p ra cy  s łuż­
b y  dom u k ró le w sk ie g o . W szy­
scy Członkow ie s łużb y , k tó rz y  
będą poddan i badan iom , o trz y  
m a li je d n a k  zapew n ien ie , że 
żaden z n ich  n ie  będzie zw o i 
n le n y . Badania , k tó re  rozp o ­
czyna ją  się na po czą tku  p rz y ­
szłego ro k u , m a ją  dodać zna­
czenia obchodzonem u w  A n g lii 
„R o k o w i w yd a jn o śc i” .

POCIĄGIEM 
Z SZYBKOŚCIĄ 
480 K M  N A  GODZ.

♦  L O N D Y N  P A P . D la  ko le i ( 
b ry ty js k ic h  skon s truo w an o  no  i  
w y  s i ln ik  e le k try c z n y , k tó ry  1 
— w e d łu g  zapow iedzi — um oż ] 
I jw i jazdę po c iąg ów  z szybko­
ścią aż do 480 k ilo m e tró w  na 
jjodzinę.

22fl TYS. OSÓB 
OBEJRZAŁO DZIEŁA 
VAN GOG I ł  A

♦  W A R S Z A W A  PA P. N ie ­
dz ie la b y ła  os ta tn im  dn iem , 
w  k tó ry m  w  salach M uzeum  
N arodow ego w  W arszaw ie m oż 
Ó* b y ło  obe jrzeć ekapozvcje 
d z ie ł w ie lk ie g o  m a larza  ho len ­
de rsk iego V in cen ta  van Goc­
ha. W ystaw a bv ła  c z v n m  
przez sześć tyg o d n i i cieszv>a 
sie n ie z w y k ły m  za in teresow a­
niem . Przez sale m uzeum  prze 
w in d o  s ie w  ty m  czasie nra - 
w ie  220 tys ię cy  osób z całeco 
k ra ju .  L fc rb a  ta s ta no w i sw o i­
s ty  re k o rd . W iększa fre v w e n - 
ć łe  zanotow ano Je d yn i" na 
w ys ta w ie  ska rb ów  w aw e lsk ich  
pó  ic h  po w ro c ie  do  k ra ju .

21 proc. g ło só w  I 9  m a n d a tó w  
— dla k o m u n is tó w

W Y Ü Ü C 1
p ie r w s z e j  tu ry

WYBORÓW WE FRANCI
PARYŻ PAP. DZIŚ NAD RANEM FRANCU 

SKIE MINISTERSTWO SPRAW WEWNĘTRZ 
NYCH OGŁOSIŁO W Y N IK I PIERWSZEJ TU 
RY WYBOROW DO FRANCŁSKIEG O  ZGRO­
M ADZENIA  NARODOW EGO.

Delegada
PZPR
w Budapeszcie

BUDAPESZT PAP. W 
niedzielę w późnych go 
dżinach wieczornych 
przybyła do Budapesztu 
na V I I I  Zjazd WSPR, 
delegacja Polskiej Zjed 
noc2onej P a rtii Robotni 
czej.

Delegacji przewodni­
czy członek B iu ra  P o li­
tycznego i  sekretarz KC 
PZPR, Edward OCHAB.

„Czy znasz

Kra) Rad”

Wieczornica 
przyjaźn i 
u hutników

BARDZO bogaty b y ł 
tegoroczny program ob­
chodów rocznicy Rewo­
lu c ji Październikowej w 
szczecińskiej Hucie. Za­
kładowe K olo  Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zorganizo­
wało oprócz tradycyjne j 
akadem ii szereg imprez 
poświęconych 46 roczni­
cy W ielkiego Paździer­
nika.

W sobotę odbyła się 
w  hutniczym klubie  
a trakcyjna wieczornica. 
G łównym punktem pro­
gramu była zgaduj-zga­
dula — „Czy znasz K ra j 
Rad?” .

Najw iększym i wiado­
mościami o Związku Ra 
dzieckim wykazał się p. 
Popiół, k tó ry  szczęśliwie 
przebrnął przez wszyst­
k ie  elim inacje i zdobył 
pierwszą nagrodę —  
bezpłatną wycieczkę do 
Związku Radzieckiego.

(kg)

DO GLOSOW ANIA u- 
powążnionych było
27 535 019 Francuzów. 
Głosów ważnych oddano 
18 329 986. 
udziału 
8 603 285 uprawnionych 
do głosowania, czyli 
31,25 proc.

P O D Z IA Ł  GŁOSOW  na 
poszczególne p a rtie  w  p iw  
w sze j tu rze  w ybo ró w  je s t , 
n a s tę pu ją cy : kom u n iśc i — , 
3 992 435 (21,78 proc.), róż ­
ne ug rup ow an ia  lew icow e
— 449 743 (2.45 proc.), so­
c ja liś c i (SITO) — 2 319 t:62 
(12,85 proc.), ra d yka ło w ie
— 1 384 998 (7,56 proc.), U N R
1 ga u lliś c i 5 817 403
(31,9 proc.), re p u b lik a ń s k i 
ru c h  lu d o w y  (MRP) —
1 635 452 (8,92 p ró c.), „ u m ia r  
ko w a n i ko n se rw a tyśc i”  — 
798 092 (4,36 p roc.), k ra jo w e  
cen tru m  n ieza leżnych i 
ch łopsk ich  (konserw atyśc i)
— 1 669 896 (9,06 proc.) s k ra j
na p ra w ica  — 211 30»
(1,32 proc.).

Wczoraj wybrano oko 
ło  109 deputowanych 
do Zgromadzenia (96 
w  m etropo lii i 4 w  de­
partamentach zamor­
skich). Podział tych man 
datów jest następujący 
(w m etropo lii): — gau lli 
ści 45, komuniści 9, kon 
serwatyści 19, MRP — 
14, radykałow ie — 8. so 
cja liśc i — 1. W departa 
mentach zamorskich 
dwa mandaty zdobyli 
gaulliści i dwa przeds.ta- 
w ic ieTg'partii MRP. Jak 
wiadomo, . w  niedzielę. 
25 bm. odbędzie się dru 
ga tura  wyborów w  któ

rej do Uzyskania manda 
tów wystarczy zwykłą 
większość głosów. I

W PIERWSZYCH O - ' 
CENACH wyników  pier 
wszej tury wyborów do 
Zgromadzenia Narodo­
wego podkreśla się suk 
ces Francuskiej P artii 
Komunistycznej. W 1958 I 

Nie wzięło r0k.u FPK w pierwszej f  
wyborach turze otrzymała 1 man- J 

dat, a dopiero w d ru - f  
giej turze komuniści u - „f 
zyskali dodatkowych 9 f  
mandatów. i i

PO K ILK U T Y G O D N IO W Y C H  OBSER W AC JAC H  
z a ryzyku ję  tw ie rdze n ie , iż m o im  zdaniem  w  M o­
skw ie  nadchodzi k res he rbac iane j e ry  I  dziś je ­
szcze, co p raw da, można tu  nap ić  śię he rba ty  
pa rzone j z ca łym  cerem onia łem  w w ęg low ych 
sam owarach, ale w ie le  przem aw ia  za ty m , iż 
i w  ZSRR rozpoczęła śię „ekspans ja  k a w y " .

Zaczęła się ona podobno w  ro ku  1954 czy 1955. 
k ied y to  do M oskw y z jech a ły  z „O rb ise m ”  p ie rw  
sże m aśowe w y c ie c z k i P o laków . Ponoć w łaśn ie 
nasi rodacy w y w o ły w a li w'ówczas w  m ie jscow ych 
kaw ia rn ia ch  coś w  rod za ju  popłochu , zam aw ia­
ją c  różne „sza ta ny” , „ t u r k i ”  ltp .

Oczyw iście i przed „O rb iso w ca m i”  p ija n o  w  Mo 
skw ie  czarny p łyn . A le tu te jsze  ka w ia rn ie  — 
jest ich zresztą do dziś stosunkow o n ie w ie le , o 
w ie le  m n ie j, n iż  he rb a c ia rn i, p i ja ln i soków , p i­
wa ttd . - -  są w  sw ym  w e w n ę trzn ym  k lim a c ie  
zbliżone raczej do po lsk ich , p rze dw oje nn ych cu­
k ie rn i. W m enu fig u ru je  rzecz jasna i kaw a . Lecz 
w  większości ' p rzyp ad ków  jes t to  napó j ty lk o  z 
nazw y po do bn y do naszej „m a łe j cza rn e j” . Parzy 
się tę kaw ę — z dom ieszką c y k o r ii,  poda je z 
m le k iem  lu b  śm ie tanką , a także z... p las terk iem  
c y try n y

-  Dwajncje kofi, pożalsfa...

Mała czarna“

- Bezprawna

Prof. Niels 
Bohr 
nie żyje

K O P E N H A G A  PAP. 
W czora j zm a rł w  w ie k u  77 
la t  s ław n y  d u ń s k i f iz y k  
a to m o w y , la u re a t N ag ro dy  
N ob la , p ro f. N ieU  BOHR.

PROF. N IE Ł S  BO HR, 
m ia no w an y  został w  ISIS 
r  pro feso rem  f iz y k i U n i­
w e rsy te tu  w Kopenhadze. 
W 1921 ro k u  zosta ł k ie ró w  
n ik ie m  In s ty tu tu  F iz y k i 
T e o re tyczn e j w  ty m  m ieś­
cie.

N agrodę N ob la  uzyska ł 
w  1922 r . za sw ą te o rię  bu 
do w y  atom u. P race p ro f. 
Bohra  m ia ły  og rom ne zna 
czenie i w p ły w  na w ie le 
dziedzin «Fizyki i  ch e m ii, a 
szczególn ie na dziedzinę 
e le k tryczno śc i i  o p ty k i.

l . O N M____
^ E Z H H S  
H  o i a s k a  

k r y z y s

N A W E T na dorocz­
nym  ba lu prasy w 
Bonn , zaznaczyły się 
w yra źne  lin ie  podzia łu 
i to  w  sam ej ek ip ie  rzą 
do w e j Adenauera.
Strauss i  in n i d yg n ita ­
rze, k tó rz y  zna leź li się 
pod obstrzałem  o p in ii 
pu b liczne j, de m on stra­
c y jn i*  zb o jk o to w a li 
ty m  razem  doroczne 
spo tka n ie  pro m in en tów  
bońskich . In n i cz łon ko  
w ie  gab ine tu , w śród 
n ich  ry w a l Straussa, 
m in is te r  spraw  zagra­
nicznych SCHROEDER, 
b a w ili sie n ie  na jgo­
rzej.

I  ten . b ła h y  p rz y k ła d  
dow odzi, ja k  dalece

'n lfa  W ^ o “ f e l f i n l
pozorn ie  no w ych , an ta ­
gonizm ów  w  zachodnio 
n ie m ieck ich  kołach po­
lityczn ych .

Czy is to tn ie  now ych? 
O sta tn io  zastępca prze­
wodniczącego FDP, 
D O ER IN G , ośw iadczył, 
że jego p a rtia  uważa 
usunięcie Straussa je d y  
n ie  za k ro k  w  k ie ru n ­
ku  re a liz a c ji swego po 
s tu la tu  z os ta tn ich  w y  
bo rów  do Bundestagu; 
do Stworzenia k o a lic y j­
nego rządu bez Ade­
nauera

W szystk ie s ta re  za­
strzeżenia i  op o ry , ja ­
k ie  na w e t w śród współ 
p ra co w n ikó w  kanclerza 
bu dz iła  jeg o p o lity k a , 
n ie rea lis tyczna i  sprze 
czna z prze w a ża ją cym i 
dziś na Zachodzie ten 
denc jam i, o d ż y ły  na fa  
l i  powszechnego obu­
rzen ia , a chro n iczny  
ju ż  od ponad 3 la t  k r y  
zys p o l i ty k i bońsk ie j 
przeszedł po p ro stu  w 
stan o s try , gdy rząd — 
po raz p ie rw szy w  k ró t 
k le j h is to r ii N R F — 
zna lazł się w  og n iu  o- 
s tre j k r y ty k i  ze s tro n y  
większości społeczeń­
stwa.

(w .b.)

zdobywa Moskwę
K aw a z c y try n ą  nazyw ana jes t... „ k a w ą  po 

w arszaw sku” . Z ło ś liw i tw ie rd zą  je d n a k , że chy­
ba d la tego, iż p ija  się ją  z w yk le  n a za ju trz  po 
szczególnie o b f i te j ko n sum p c ji na po jów  a lko ho lo  
w ych.

OPROCZ K A W Y  „ Z  N A Z W Y ”  m ożna te ra z  w 
M oskw ie  dostać coraz częściej kaw ę , staw ia jącą 
na nogi n a jb a rd z ie j na w e t zmęczonego- zwiedza­
niem  m iasta tu rys tę .  ̂ .  .

W te j dz ie dz in ie  n ie m a ły  w p ły w  m :a ł podobno 
m osk iew sk i Festiw a l M łodz ieży i S tuden tów . M ło  
dzl goście, pragnąc ja k  n a jd o k ła d n ie j i bez resz­
ty  w yko rzys ta ć  czas p o by tu  w  rad z ie ck ie j s to li­
cy, ja k  g łosi p lo tka , o rg an izo w a li coś w  rodza ju  
..’k ró tk ie g o  ku rsu  parzenia, k a w y ” . E fe k t je s t ta ­
k i, że w  te j c h w ili np. w  h o te lo w ych  bu fę -a  i 
„M e tro n o lu ” , „M o s k w y ” , „ U k r a in y ”  1 w  w ie lu  
in n ych  jeszcze p u nk tach , us taw ia ją  się k o le jk i 
a m 'to ró w  „m a łe j cza rn e j” . P a rzy się tę  kawę 
w coraz lic z n ie j im p orto w an ych  w ło sk ich  i  wę­
g ie rsk ich  ekspresach.

Oprócz bu fe tó w  p rzyh o te lo w ych  d la  w ta je m n i­
czonych je s t w  s to lic y  parę In nych  jeszcze punk 
tó w , gdzie za je d n e  16 k o p ie je k  (cena 4 znacz­
kó w  na l is t  lu b  4 b ile tó w  t.ro!»«bTisę-’ ""eh ) do­
stać m ożna „d w a jn o je  k o f i” : kaw ę po dw ó jn ie  
m ocną In fo rm u ję  prze to przy  o k a z ji w y b ie ra ją ­
cych śie do M oskw y, że najlepszą kaw ę  w yp ić  
będą m o g li na szerm ie tiew S kim  D w orcu  L o tn i­
czym lu b  p rz y  u l. N ie g iin n e j, w  sk lep ie  specja­
liz u ją c y m  się w  sprzedaży ka w y  i  he rba ty .

D ariusz P IĄ T K O W S K I

akcia

FB I
aresztuje
attache 
delegacji 
kubańskiej 
przy ONZ

NOWY JORK PAP, 
W sobotę agenci FB I a- 
resztowali bezprawnie, 
naruszając im m unitet 

' i dyplomatyczny, attache 
i'delegacji kubańskiej 

przy ONZ, Roberto San- 
Liestebana CASANOVĘ. 
Wraz z n im  aresztowa­

n o  dwóch zamieszkują­
c y c h  w  Nowym Jorku 
i Kubańczyków, Antonio 

iro  i  Jose Garcia 
i lOrellana. Obaj oni są 

członkami postępowej 
organizacji: kom ite t w a l 
k i o spraw iedliwy sto­
sunek do Kuby. ' Jose 

i 'Garcia Orellana jest 
1 również przewodniczą­
c y m  nowojorskiego „To 
i iwarzystwa przyjaźni *  
i 'Kubą” .

W  ofic ja lnym  oświad­
c z e n iu  m iniste r sprawie 
1'dliwości USA, Robert 
1 'Kennedy, stwierdza, że 
{'aresztowani oskarżeni 
''są o „spisek w  celu do­
k o n a n ia  a kc ji w yw roto - 
’’ w e j” .

9  Polscy reżyserzy pojadą nad Dunaj 
0  Szersza współpraca uczelni

0 polsko-węgierskiej
współpracy kulturalnej
rozmawiamy z Min. Kultury WRL

K ILKUDNIO W E O BRADY polsko-wę­
gierskie j Kom isji M i eszancj przyniosły w 
efekcie podpisanie w  Warszawie planu na 
lata 1963 — 1964 do Umowy o Współpra­
cy K u ltu ra ln e j m iędzy Polską i  Węgrami. 
Delegacji w ęgiersk ie j, która  w  związku z 
tym i obradami przeb ywała w  Polsce, prze 
wodniczyl M iniste r K u ltu ry  i  Szkolnictwa 
WRL — PAL IL K U . Przedstawiciel Redak 
e ji A P I przeprowadzi! z m inistrem  l ik u  b ły 
skawiczną rozmowę.

zane 1 doskonale ro z w ija ­
ją  się obustronne póżyleca 
ne, ożyw ione k o n ta k ty .

— W J A K IC H  K IE R U N ­
K A C H  w  m yśl podpisane
go się ta

—  JA K  PAN M IN I- B A R D ZO  P O ZY TY W -

STER ocenia dotychcza ¡ Ł S 2 J S  7 ” ï * y
sowę osiągnięcia we 
współpracy ku ltu ra lne j 
naszych narodów?

/spółpraca ro z w ija ła  
na jb liższych  latach?

— P L A N  ROZW O JU 
W SPÓ ŁP R A C Y  o b e jm u je  
w szystk ie  dz iedz iny. N a j­
w ażn iejsze jed na k  jes t 
chyba to , że p rze w id u je ­
m y  bardzo d u ży  w zro s t 
bezpośrednich k o n ta k tó w  
m iędzy poszczególnym i in  
s ty tu c ja m i n a u ko w ym i, 
k u ltu ra ln y m i oraz znacz­
ne zw iększenie w za je m n e j 
w ym ia n y  osobow ej. Dlat 
p rz y k ła d u  z P o lsk i p rz y ­
będą do nas reżyserzy f i l  
m ów i i  scenografow ie . 
Ściślejszą w spó łpracę na­
w iązu ją  wyższe ucze ln iedotychczasow ej p ra k ty k i,

we w szystk ich  dziedzi- . ■—;■ -----  -----
nach życ ia k u ltu ra ln e g o  i ?,bu v ki a,jo w ’  A1prow * di ’ ć 
naukow ego zostały naw lą *J* W*P61“ « b , d “ -

OTO CO POW IEDZIELI przedsta­
w icielom PAP o zakończonej w  nie­
dzielę w ie lk ie j międzynarodowej im  
prezie muzycznej — IV  Konkursie 
Skrzypcowym im . H. Wieniawskiego 
— przewodniczący ju ry , dyr. Opery 
Poznańskiej — Zdzisław GÓRZYŃ­
SKI, członek ju ry , wyb itny skrzypek 
radziecki Igor BEZRODNYJ oraz 
zdobywca 1 nagrody — Amerykanin  
CHARLES TREGER.

Z. GÓRZYŃSKI: „Zdaniem ńię ty ł 
ko moim, ale również innych człon­
ków ju ry  tegoroczny konkurs znacz­
nie przewyższył poziomem konkurs 
z r. 1957. Pragnę z ca łkow itym  ob irk  
tywizmem zwrócić uwagę na bardzo 
staranne przygotowanie naszej eki­
py, w k tóre j znalazło się k ilka  świat 
nie zapowiadających się talentów. W 
toku przesłuchiwań kandydatów naj 
siln ie j zarysowały się 3 światowe 
szkoły wio linistyczne  — radziecka, 
nolska i  amerykańska Konsekwencją 
‘eno jest fakt, że na liście laureatów  
dominuia nazwiska reprezentantów 
tych właśnie państw. •

Charakteryzując najogólniej te 
■rzy szkoły, należy stw ierdzić, że 
skrzypkowie radzieccy wykazali zna­
komitą technikę, najsolidniejsze przy 
gotowanie i  tak nieodzoione, zw ła­
szcza w  trzecim etapie, obycie z 
estradą. Właśnie brak tego obycia

estradowego stanowi słabą stronę 
kandydatów polskich. Nieliczna grup 
ka amerykańskich skrzypków, któ-

IV  M iędzynarodow y 

K onku rs  S k rzyp co w y

oczach ju  ro row

i  laureatów

„Gram 
Wieniawskiego 
od dziecka“

— m ówi
Amerykanin Treger
rych mieliśmy okazję usłyszeć — to 
błyskotliwe talenty, poparte ogrom­
nym doświadczeniem koncertowym  
oraz wspaniałymi instrumentam i".

r  DR BE ZR O D N YJ: „Z akoń czon y  w 
P oznaniu ko n ku rs  b y i bardzo in te resu­
ją cym  spo tkan iem  m uzycznym , da jącym  
zarów no ju ro ro m  ja k  1 pub licznośc i m oż­
liw o ść  w szechstronne j oceny uczestn i­
ków . Tę wszechstronność zapew n ił sta rań 
n ie  prze m yś la ny  do bó r obow iązu jących 
u tw o ró w , ja k ie  kan dyd ac i m ie li w ykon ać .

Poaiom  ko n k u rs u  ok re ś liła  też grupa 
w y ją tko w o  u ta len to w a nych  sk rzypkó w , 
na  tle  K tó re j Sukces p o lsk ie j szkoły 
sk rzypco w e j okazał się w  p e łn i zasłużo­
ny.

Pragnę w yra z ić  uznanie publiczności 
p o lsk ie j, k tó ra  p o tra f iła  nie ty lk o  doce­
n ić  ta le n t sk rzypka , ale też — w  n iezw y­
k le  ta k to w n e j fo rm ie  dać w yra z  swem u 
rozcza row an iu , gdy k a n d yd a t zaw iódł 
nadz ie je ” .

CHARLES TREGER: „Gram Wie­
niawskiego od dziecka. Pierwszy kon 
cert, ja k i w życiu wykonałem na 
estradzie — to w id n ie  Koncert 
d-m oll Wieniawskiego. Moja znajo­
mość muzyki polskiej nie ogranicza 
się oczywiście do utworów patrona 
konkursu. W repertuarze swym  
mam muzykę Szymanowskiego, L i­
pińskiego oraz transkrypcje w ielu  
dzieł Chooina.

Zdobycie pieneszej nagrody przy 
tak-silnej konkurencji było dla mnie 
zupełnym zaskoczeniem. Radość mo­
ja  jest nie wysłowiona, uwłaszcza, że 
jechałem do Polski z olbrzymią tre­
mą Konkursy Wieniawskiego mają 
w Stanach Zjednoczonych ustaloną 
renomę przede wszystkim dzięki 
Sidney’ow ' Harth ’ow i, który jest go­
rącym propagatorem ich idei” .
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n a u k i i s tudentów . Rozsze 
rz y  się w spó łpraca m ię ­
dzy  u n iw e rsy te ta m i w  De 
breczyn ie  i L u b lin ie , na­
w iążą się ścisłe ko n ta k ty  
m iędzy p o lite c h n ik a m i w  
M iszko lcu  i  Veszprem , a 
p o lite c h n ik a m i w  Polsce, 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j w  
G liw ica ch  i  Gdańsku. Roz 
szerzona zostanie ow ocna 
ju ż  te ra z  w spó łpraca obu 
A ka d e m ii M edycznych.

— C ZY W Y JA Z D  po l­
sk ich  reżyserów  f i lm o ­
w ych  na W ęgry może być 
swego rod za ju  zapowie­
dzią f i lm o w e j ko p ro d u k ­
c j i?  ■ *

-  P O LS K IE  F IL M Y  są 
na W ęgrzech znane i po­
ważane. Z an im  jed na k  po 
m y ś lim y  o ko p ro d u k c ji 
p ra gn ę libyśm y, aby nasze 
f i lm y  b y ły  le p ie j rea lizo­
wane.

R ozm aw ia ł:

J. ZA JĄ C Z K O W S K I

Stracenie
1 terrorystów

DJA K AR TA  PAP. Wy 
konano tu w yrok 
śmierci na 7 te rro ry ­
stach. którzy 14 maja 
br. dokonali zamachu 
na życie prezydenta Su- 
k a rn ę , '
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Szkoła szczecińska r. 1962

isiągnięcia 
raki - szkoła szczecińska nie 

posiada jeszcze dobrej 
pracowni. Pragniemy 
stworzyć przynajm niej 
jedną, n iejako wzorco­
wą, z k tóre j by czer-

9 D ODAĆ 1 jest?... 
M oże k ie d yś  M irka  
S Z Y M A Ń S K A  z k lasy  
I-b  obs ług iw ać będzie 
e le k tro n o w e  m aszyny 
do liczen ia . N a raz ie  
zapoznaje się ze... sta ­
ro św ie ck im  liczyd łem .

perspektywy
Wywiad z 
Zygmuntem

NASZ w yw iad  % 
nowym  inspektorem 
szkolnym Zygmun­
tem SZYDŁOW ­
S K IM  ma charakter 
podwójnie „oko licz­
nościowy” : zarówno 
ze względu na 
„Dzień Nauczyciela” , 
ja k  również dlatego,

;n rr. r.lJl r,rr. ri, pać można doświadcze-inSpeKTOrem nią praktyczne. Taka
(Dokończenie na str. 4)

'W/j/ a 
w /az/a

Szydłowskim
łe  prezentujemy *  
te j okazji nowego 
Inspektora Oświaty 
MRN, k tó ry  obją ł to  
stanowisko we wrze 
śniu br., po ukończę 
n iu  Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych 
przy KC PZPR.

Z  kroniki 
ZNP

NAUCZYCIELE szcze 
cińscy posiadają w ła­
sne kasy zapomogowo- 
pożyczkowe. W chw ili 
obecnej przy Oddzia­
łach Powiatowych i  O- 
gniskach ZNP jest ich  
25 i  skupiają około 5 
tys. członków.

W  TY M  roku- ten
wrześniowej Htbtercs- na- 
„ SFOKiS”  wzięło u- 
dział 150 nauczycieli 
Szczecina. Ogółem ze­
brali. oni prawie 9 ty ­
sięcy złotych.

Podobne zb iórki uliez 
ne zorganizowały po­
szczególne Zarządy Od 
działów Powiatowych 
ZNP na swoim terenie.

JUZ czwarty rok ist­
n ie je  nauczycielska 
spółdzielnia usług peda 
gogicznych. Członkami 
je j są przede wszyst­
k im  nauczyciele-spe- 
cjaliści.

Spółdzielnia prowa­
dzi na terenie Szczeci­
na i  województwa sze­
roką działalność peda­
gogiczną.

(Cz. J.)

— Z a c z n ijm y , Panie 
In spe k to rze , od podsta­
w y , w a ru n k u ją c e j roz ­
w ó j szko ln ic tw a : od ba ­

zy  m a te ria ln e j.

— W samym Szczeci­
nie baza ta —■ myślę tu 
o budynkach szkol­
nych —  jest, według 
mojego rozeznania, w  
porównaniu z in nym i 
miastami w  k ra ju  sto­
sunkowo dobra. Władze 
naszego miasta wykazu 
ją  w  tej m ierze maksi 
mum dobrej w o li, nie 
szczędząc — w  miarę 
możliwości — środków. 
Są jednak oczywiście i  
poważne b raki. Obok ta 
k ich  — powiedział 
byrp wzoręnyych — no* 
wych szkół, ja k  „p ięć­
set Wa”  ' sźko‘ ła tysiącle­
cia przy u licy  M ick ie ­
wicza. mamy i „wzoro­
we”  pod względem nie 
dbalstwa wykonania, 
ja k  szkoła przy u licy  
Lenartowjcza, wymaga 
jąca już w k ilk a  dni po 
oddaniu gruntownych 
poprawek.

— S łyszy się w ie le  na ­
rzeka ń  na n iedostateczne 
wyposażenie p ra cow n i 
szkolnych?

— Dotkną ł pan w a ­
żnego problemu. Is to t­
nie, tu b rak i są uderza 
jące. Mimo głoszenia 
hasła politechnizacji 
nie wszyscy rozumieją 
je  właściwie, jako prze 
de wszystkim  zbliżenie 
z życiem, z praktyką. 
A  bez pracowni i  to  do 
brze wyposażonych, 
jest to  niemożliwe. 
W łaściw ie an i jedna

W  RELACJI z rozmo 
w y „K u rie ra ”  z Inspek 
torem Oświaty, Czy­
te ln ik  zauważy po­
chlebną wzmiankę o 
Szkole Podstawowej nr 
25 w  Zdrojach. Tu 
chcemy pokazać niektó 
re fo rm y je j pracy.

13 nauczycieli szkoły 
n r 25, z k ierownikiem  
STEFANEM SZMY­
TEM, k tó ry  ma już 39 
la t p ra k ty k i w  zawo­
dzie pedagoga, przy­
w iązuje dużo uwagi do 
zajęć pozalekcyjnych 
uczniów. Dzięki temu 
dobrze się tu ta j rozw i­
ja ją  kółka zaintereso­
wań młodzieży. M. in.: 
historyczne pod k ie ­
rownictwem Krzysztofa 
KRZYWONOSA, geogra 
ficzne pod kie runk iem

D O B R A
ROBOTA
H aliny STEINDEL, ze­
spół „Żywego Słowa” , 
prowadzony przez Da­
nutę KASPRZYK, ze­
spół plastyczny K rysty  
ny KOTOW ICZ i  ze­
spół teatra lny Anny 
URBAŃSKIEJ. Dużym 
wzięciem cieszą się za­
jęcia modelarstwa lo tn i 
czego, prowadzone pod 
kierunkiem  Tadeusza 
TRĄBSKIEGO. N iema­
łe sukcesy, m. in. czte­
ry  puchary zdobyte na 
ostatniej spartakiadzie 
szkolnej, ma tute jszy 
zespół sportowy, k ie ro  
wany przez Ryszarda 
ZABŁOCKIEGO.

Na tym  z braku m iej 
sca, kończymy in form a 
cje. Resztę pokazują 
zdjęcia Wandy C IEŚLA 
KOWEJ. (JTK)

K ryptonim : Z N P
ZA  dwa Tata wybuchnąć m ia ła  druga 

wojna  światowa. Tymczasem sanacja gło 
s iła  m it o „czerwonym niebezpieczeń­
stw ie” . U patryw ała  je  w  niezadowoleniu 
mas z faszyzacji k ra ju , w  konsolidacji sił 
demokratycznych, w  rosnącej solidarnoś­
ci związków zawodowych.

Wtedy, we wrześniu 1937 roku, powstał 
p lan — dajm y mu kryp ton im : ZNP — za 
straszenia ruchu zawodowego pracującej 
in te ligenc ji przez uderzenie w  Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

CZTERY PRZESTĘPSTWA

C Z Y M  Z N P  n a ra z ił się san a c ji?  Po 
p ie rw sze — w y ła m a ł się spod w p ły w ó w  
p iłsu dczyzn y . Po d ru g ie  — b y ł zw o le nn i­
k ie m  sw obód ob yw a te lsk ich . Po trzec ie  — 
o p ow ia da ł się za je d n o lity m  dz ia łan iem  
w szys tk ich  lu d z i p ra cy . Po czw arte  — nie 
chc ia ł poprzeć w y ra źn ie  faszyzującego 
„O zo n u ” . L is ta  ta k ic h  „p rzes tę ps tw ”  w y ­
sta rcza ła , żeby oska rżyć Z N P  o „w y w ro to ­
w e m ia zm a ty  kom u n izm u” .

DO A K C J I W KRACZA KURATOR

ś  30 września 1937 r. rząd zawiesza w  'dzia 
ła lności Zarząd G łówny ZNP. Po wojsko 
wemu: za niesubordynację. Komisaryczną
władzę nad Związkiem obejmuje ustano­
w iony przez SŁAW O JA-SKŁADKO W - 
SKIEGO ku ra to r rządowy MUSIOŁ, zbra­

tany z obozem Rydza-Smigłego oenero- 
wiec. Wchodzi do gmachu przy u licy 
Smulikowskiego razem z pomocnikami; 
ta k im i samymi, ja k  i  on bojówkarzami

ONI PRZYSZLI 
„FALANGA“

polskie j „fa la ng i” . P racownicy Zarządu 
Głównego solidarnie postanawiają:

ODPOW IEDZIĄ —  STRAJK 
OKUPACYJNY

N IK T  n ie  rusza się od b iu re k  w  lo ka ­
lach  zw iązku , od kaszt i od m aszyn w  lo ­
ka la ch  zw iązko w ych  w y d a w n ic tw . P ow sta­
je  k o m ite t s tra jk o w y , w  sk ła d z ie : JOCZYS 
ł  M IN IC H  — p ra co w n icy  d ru k a rn i, NO­
W A K  radca p ra w n y  zw iązku , W anda W A ­
S IL E W S K A  1 Jan ina  B R O N IE W S K A  — pra 
co w n iczk i w y d z ia łu  w ydaw niczego.

Zaw ieszony w  dz ia ła lno śc i Zarząd G łó w ­
n y  (w  sk ład z ie  b y l i  m. in . m arsza łek Sej 
m u  P R L  Czesław W YC EC H  1 obecny m i­
n is te r o ś w ia ty  W acław  T U Ł O D Z IE C K I, pre 
zesował Jan K O I.A N K O ), postanaw ia  pe ł­
n ić  d a le j fu n k c je  z w yb o ru . W ysy ła  ode­

z w y  do w szys tk ich  cz łon ków  Z N P  w  ca łym  
k r a ju .  — Zarządzeń narzuconego k u ra to ra  
n ie  uznaw ać!

W SPOMNIENIA SZCZECINIAKOW

STARSI nauczyciele dzić pracujący w  
Szczecinie pam iętają ten apel.

S tanisław WOJTOWICZ — obecnie k ie  
ró w n ik  „Domu Studenta”  SN, wówczas 
działacz ZNP w  powiecie warszawskim, 
wspomina jak  pół tysiąca nauczycieli 
z najbliższych okolic Warszawy udało się 
zaraz przed gmach na Smulikowskiego de 
monstrować swą solidarność ze s tra jku ­
jącym i. Później z żałobnymi wieńcam i 
przemaszerowali u licam i stolicy.

Helena CESARCZYK — dzis ia j nauczy­
cielka szczecińskiej Szkoły Podstawowej 
n r  8. uczestniczyła w  jednodniowym 
s tra jku  solidarnościowym nauczycieli 
w ie jsk ich  w  województw ie lwowskim .

L u d w ik  GROCHOWSKI (senior) — w i­
zytator w  Ośrodku Dokształcania Rze­
miosła, by ł w  roku 1937 prezesem oddzia­
łu  powiatowego ZNP w  Tczewie. Staro­
sta powiatu odgrażał mu się aresztowa­
niem za solidarność z Zarządem G łów­
nym i  lin ią  Związku. Lecz nie' śm iał 
aresztować. Bo Związek Nauczycielstwa 
nie b y ł sam w  dniach pamiętnego s tra j­
ku. B y ły  z n im  wszystkie s iły  postępowe, 
wszystkie demokratyczne ugrupowania 
ludz i pracy.

JARO M IR TRYG ŁAW

Z O K A ZJI Dnia Nauczyciela 
tygodnik i społeczno-kulturalne  
poświęcają sprawom oświato­
wym  sporo miejsca. I  tak  „T Y ­
G O DNIK  DEM O KRATYCZNY"
—  piórem M. Szejnert —  pisze 
o ciekawym eksperymencie 
ośw iatowo-kulturalnym , prowa­
dzonym od trzech lat w  czte­
rech powiatach (węgrowski, szu 
biński, skiern iew icki i  lubartow  
ski) —  przy czym analiza, podję­
ta w  związku z tym  eksperymen 
tern, dała charakterystyczne wy­
n ik i na temat przeciążenia na­
uczycieli godzinami pracy. Godzi 
ny te kształtu ją się od 11 do 20 
na dobę, a  w  jednym  wypadku
— według szczegółowych w y li­
czeń — otrzymano liczbę... 28 
godzin na dobę. Statystyka, tak  
ja k  kobieta, jest „ mobile” , tj*  
niewyczerpana w  możliwoś­
ciach...

5,N O W A K U L T U R A ’ « d ru k u je  
w iększy  fra g m e n t c ieka w ie  zapcw 
w ład a jące j s ię  k s ią ż k i Ig o ra  Ne­
w erleg o  o  n ie zap om n ia nym  peda 
gogu Januszu K o rcza ku . Ż Y C IE  
L IT E R A C K IE ”  ogłasza k o n k u rs  d la  
n a uczyc ie li na  pracę, k tó ra  zob ra  
zow a lab y ic h  dośw iadczen ie za­
w odow e p t. „S zko ła  i  J a "  ( I  na­
groda —  5 000 zł, d w ie  n  po  3 000 
zł, t r z y  n i  po 2 000 z ł, dziesięć w y  
różn ień  po 1 000 z ł). W a rto  zasląśd 
do p isa n ia !

N A U K A  „DOBREJ ROBOTY”

SIĘG NIJM Y dziś również, do 
jakże bogatej i  interesującej prasy 
fachowej, poświęconej sprawom  
pedagogiki. Na pierwszym mięjs 
Cu — że względu na rangę — 
wym ienim y tu świetnie redago­
wany „K W A R T A L N IK  PEDA-. 
GOG1CZNY” . Tuż po artykule , 
poświęconym —  z okazji 80-le- 
cia —  życiu i  dorobkow i nauko­
wemu zasłużonego pedagoga I  
działacza oświatowego prof. B. 
NAWROCZYŃSKIEGO  —  znaj­
dujemy tu  znakomity, przejrzy­
sty w  wykładzie i  jakże przeko­
nywający a rtyku ł prezesa PAN  
prof. Tadeusza K O TARBIŃSKIE  
GO o prakseologii — nauce o 
usprawnianiu działań. Znakomi­
ty uczony udowadnia w  n im  

n iew ątp liwą potrzebę dogłębnej 
znajomości zasad te j nauki wśród 
nauczycielstwa, bowiem „dobre j 
roboty’’ uczyć należy młodzież 
ju ż  w  szkole.

K w a r ta ln ik  Z w ią zku  N au czyc ie l 
s tw a Po lskiego , w ycho dzą cy  p t t 
•„PR ZEG LĄD  H I5TO R Y C ZN O -O S - 
W IA T O W Y ” , pośw ięcony je s t dz ia  
jo m  w ycho w an ia  i  o św ia ty . Z w ra  
cam y tu  szczególną uw agę na  b . 
in te re s u ją c y  a r ty k u ł Czesława 
W YC EC H A na te m a t ta jn e j dzia­
ła ln ośc i ośw ia tow e j ko n sp ira cy jn e  
go — w  czasie o k u p a c ji h itle ro w «  
s k ie j — D ep artam entu  O św ia ty  i  
K u ltu r y .  Poza ty m  - -  cenne m atę  
r ia ły  h is to ryczne  o p ra cy  po l­
s k ic h  b ib lio te k a rz y  na  W a rm ii ł  
M azu rach w  la ta ch  1933—1939 i  o  
dz ia ła lno śc i Z N P  w  W ie lkopolsce.

„R U C H  PE D A G O G IC ZN Y’« — to  
dw u m ie s ię czn ik  w yd a w a n y  przez 
W yd z ia ł Pedagogiczny Z N P . N a  
spec ja lną  uw agę zas ługu je  tu  ar­
t y k u ł  L u d w ik a  B a n d d u ry  na  te ­
m a t „b łę d ó w  uczn iów  w  zakre* 
s ie p rzysw a ja n ia  po jęć ”  i  zan ied­
bań szko ły  w  te j d z i e d z i n ie p o  
d a je  rów nież szereg m eto d zw a l­
czania ty c h  b łędów .

Szkolnictwu zawodowemu po­
święcony jest miesięcznik wyda 
wany przez M in. Oświaty t  ZNP  
pt. „SZKO ŁA ZAW ODOW A". 
Ostatni num er przynosi dużo in ­
form acji z życia tych szkól uj 
br. szkolnym. «

Niepodobna pominąć tu  wresz­
cie  ̂  najpopularniejszego, bogate­
go ‘ to  tradycje organu ZNP, ty ­
godnika „GLOS NAUCZYCIEL­
S K I’’ . Ostatni numer tego pisma 
zawiera m. in. ciąg dalszy bar­
dzo szczerej dyskusji czytelni­
ków pisma, przede wszystkim  
nauczycieli, z redakcją.

Z n a jd z ie m y  tu  spo ro  g łosów  
k ry ty c z n y c h  — a le  n ie w ą tp liw ie  
„G ło s  N au czyc ie lsk i”  je s t p ism em  
czu jn ie  n o tu ją c y m  bo lączk i życ ia 
n a uczyc ie li i  spe łn ia  pow ażną 
ro lę  zarów no o rg an iza cy jną , ja k  
i  w ychow aw czą (w a rto  zw ró c ić  
uw agę na b . chyb a  przyd a tn e  
-„m a te ria ły  pom ocn icze do p ro ­
g ra m u szko len ia  n a u czyc ie li” ).

_ -  ' ( J U
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Dyrekcja PP MHD Włóknem i  Odzieżą w  Szczecinie ogłasza

k o n k u rs  na n a z w ę  s k le p ó w !
Nazwa winna być związana ze sprzedażą, asortymentem, lokalizacją itp., np.: 

, DZIECIĘCY DOW ODZIEŻOWY „PAN TW ARDOW SKI’*

SKLEPY W ŁÓKIENNICZE:
— Jagiellońska 10,
— Śląska 38.
— Brama Portowa 4.
— Jedności Narodowej 5a.
— Kołłą ta ja  10.
— Jarom ira 10.
— Żółkiewskiego 9,
— Wojska Polskiego 54.

SKLEPY DZIEW IARSKO -G ALANTE-
RYJNE:

— Poniatowskiego 2.
— Jagiellońska 89.
— W’oj. Polskiego 136.

SKLEP DZIE W IA R S KI:
— Jcdn. Narodowej 7.

SKLEPY WIELOBRANŻOWE:
— Metalowa 32.
— Goleniowska 31.
— F ir lik a  23.

Konkurs trwa od 26.XI-30.XII,1962 r.
I  W A R U N K I: kupując towar w  w /w  skle­

pach otrzymasz ankietą, któ­
ra po wypełnieniu bierze 
udział w  losowaniu nagród:

Losowanie nagród odbędzie się dnia 3J.1963 r. Ze szczegółami, regulaminu za­
poznasz się w  konkursowych sklepach. gg3? K

I  — 1 500 zł.
I I  —i  ono zł.
I I I  — 500 zł.

G Ö H E B S
PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
HAN D LU  WEWNĘTRZNEGO w  Szczeci­
nie, ul. 5-go Lipca 13 ogłasza przetarg ogra 
niczor.y na SPRZEDAŻ SAMOCHODU 
CIĘŻAROWEGO m ark i Renault, furgon, 
typ  R. 20-60 nośność 1 000 kg — skrzynia 
ładowna stalowa kry ta , n r siln ika  37061, 
n r podwozia 1166586, cena • wywoławcza 
17 500 zł. Przetarg odbędzie się w  dniu 
,XII,1962 r. o godz. 10 w  siedzibie przed­

siębiorstwa przy ul. 5-go Lipca 13. W prze 
targu mogą b”ać udział instytucje i  przed 
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i oso­
by prywatne posiadające uprawnienia w  
myśl Zarządzenia M in is tra  K om unikacji 
z dnia 1.VIII.1960 r. „M on ito r Polski” , N r 
66 poz. 315. Reflektanci zobowiązani są 

wpłacić wadium w  wysokości 10 proc. ce­
ny wywoławczej do kasy przedsiębiorstwa 
najpóźniej w  przeddzień przetargu. Po­
jazd oglądać można w  5 dni przed przetar 
giem w  czasie od godz. 10 — 13.

5538-K

¿¿¡GŁOSZENIA I

NAUKA
KU R S Y  p isan ia  na ma 
szynach i  s te n o g ra fii 
o rg a n izu je  Stowarzyszę 
n ie  S ten og ra fów  i Ma 
szyn is te k  w  Szczecinie. 
Zgłoszen ia w  T e ch n i­
ku m  . E ko no m iczn ym , 
A l. N iepod leg łośc i 40, 
te l. 37-240 w  godz. od 
15—20. 9125-G

stępcze sam odzie lne za 
pew nione. O fe r ty : ' B iu ­
ro  Ogłoszeń, p la c  H o ł­
du P rusk ie go  8 n r  923.

¿ P R A C O W N I C Y  I

<— f ■*

ZAOPATRZENIOW CA branży budowlanej 
i k ierownika robót z 5-letnią praktyką  
zatrudn i Spółdzielnia Robót Budowlanych 
„Fundament”  w  Szczecinie. AL Bohaterów 
Warszawy 8 — 11. 9159-G

D Y S K R E T N IE , szybko 
ko re spo nd en cy jn ie  poz­
na C ię na jw ię ksze  w 
Polsce W arszaw sk ie B iu  
ro  M a try m o n ia ln e  „S y ­
re n ka ”  — W arszawa, 
E le k to ra ln a  11. P rze ś lij 
10 z ło tych  znaczkam i 
po cz to w ym i, otrzym asz 
obszerne in fo rm a c je  
o raz B iu le ty n  zaw ie ra ­
ją c y  ponad 300 o fe r t  
z k ra ju  i zag ran icy .

5364-K

O G R O D N IC TW O  jeden 
h e k ta r, zagospodarowa­
ne, w o ln y  dom  m iesz­
k a ln y  w  P oznaniu p rzy  
tra m w a ju , sprzedam  z 
pow odu podeszłego w ie 
ku . S k ib iń s k i, Poznań, 
R ata je  106a. 9165-P

KUPNO
A K O R D E O N  48 basów 
lu b  w iększy , kup ię . O- 
fe r t y :  B iu ro  Ogłoszeń, 
p la c  H o łd u  P rusk iego 
8 n r  926. 9166-G

M O T O C Y K L „V ic to r ia ”  
„N S U ” , „B M W ”  lu b  po 
do bn y , kup ię . O fe r ty : 
B iu ro  Ogłoszeń, p lac 
H o łd u  P rusk ie go  8 n r  
925. 9167-G

PRO JEKTANTA-KO SZTORYSANTA ro ­
bót elektrycznych — wykształcenie w yż­
sze techniczne plus 2 lata p ra k tyk i lub 
średnie plus 5 la t p ra k tyk i w  zawodzie 
K IE R O W N IK A  Z A K ŁA D U  REMONTO­
WEGO — wykształcenie wyższe budów 
lane plus 2 lata p ra k ty k i lub średnie 
budowlane plus 5 la t p ra k ty k i w zawo­
dzie, PRO JEKTANTA-KO SZTORYSAN­
T A  robót budowlanych — wykształcenie 
wyższe budowlane plus 2 lata p raktyk i 
lub  średnie budowlane plus 5 la t prak­
ty k i w  zawodzie, K IE R O W N IK A  A D M I­
N ISTRACJI DOMÓW M IESZKALNYC H 
—  wykształcenie średnie ze znajomością 
zagadnień budowlanych p rzyjm ie  od za- 
rąz Dzielnicowy Zarząd Budynków M ie­
szkalnych Szczecln-Pogodno, ul. Piotra 
gjfeąrgi &E 30, - - $518-K

1—5 D N I czyśc im y  i 
fa rb u je m y  odzież. Za­
p ła ta  p rzy  odb io rze . Za 
pisz ad res: P ra ln ia  Che­
m iczna, B o ha te ró w  W ar 
szaw y 7. (B lis ko  M ic ­
k iew icza). 8735-G

MATRYMONIALNE

PR ZY S TO JN Y  b ru n e t 
pozna panią e legancką 
z m ieszkan iem . .O ferty, 
B iu ro  Ogłoszeń, p lac 
H o łd u  P rusk ie go  8 n r  

91B0-G

NIERUCHOMOŚCI

D OM  d w u p o k o 'o w y , 
m ó rg  ogrodu — Brzo­
za B ydgoska, sprzedam. 
Eugeniusz Jastrzębsk i, 
Bydgoszcz, u l.  R vce r- 
ska 7—11. 9161-P

P IA N IN O  na m e ta lo ­
w e j p ły c ie , ku p ię . Tel. 
463-78 godz. 16—20.

9168-G

PRACA
P O TR ZE B N A  pom oc 
dom ow a, dochodząca 
do dw o jga dzieci. Zg ło  
szenia po 16. U l. W ie l­
ka 9—6. 9169-G

D O M E K  m ie szka ln y , 
n ie  w ykoń czon y  z ogro 
dem  zad rzew ion ym  w 
P oznan iu—Sołacz. sorz«- 
dam . Cena 350 000 zł 
K o z ło w sk i. Poznań u l. 
M ick ie w icza  17.

'9162-G

P O TR ZE B N A  pom oc do 
m ow a do  dw o jga  dz ie ­
ci. U l. Z d ro jo w a  24.

9172-G

O G R O D N IC TW O  sprze­
dam  lu b  p rz v jm ę  wspó ł 
n ik a . O fe r ty :  B iu ro  
Ogłoszeń, p la c  H o łd u  
P rusk ie go  8 n r  921.

9163-G

D O M EK je d n o ro d z in n y
w zg lędn ie  m ieszkan ie 
w  do m ku szeregowym , 
kup ię . M ieszkan ie  za-

PR ZY JM Ę  pom oc do ­
m ow ą do dziecka na 7 
godzin dz ienn ie . Szcze­
c in , G rzegorza z Sano­
ka , te l.  73-158 po  godz.

9170-G

Z A O P IE K U JĘ  się dziec 
k ie m  przez 8 godz. 
dz ienn ie. A r m ii  C zer- 

on e j 11—17. 9171-G

M f,O D Y  m ężczyzna (ro i i 
n ik ) , po de jm ie  pracę 
w  gospodarstw ie ch łop  
sk im . O fe r ty :  B iu ro  
Ogłoszeń, p la c  H ołdu 
P rusk ie go  8 n r  928.

9173-G

P O TR ZE B N A  pom oc
dom ow a z re fe re n c ja ­
m i. W’ o jska  P o lskiego 
32. P racow nia  w  pod­
w ó rzu . 9174-G

Szkota szczecińska
(Dokończenie ze str. 3)

wzorcowa pracownia 
powstanie w Liceum 
Ogólnokształcącym Nr 
6 (przy ul. Jagielloń­
skiej). Już obecnie szko 
ła ta ma dobre zaopa­
trzenie w sprzęt tech­
niczny, b rak jednak od 
powiedniego pbmieszcze 
nia. W ybudujemy spe­
c ja lny pawilon — i  od 
damy go do użytku w  
roku 1.961. No, i oczy­
wiście. n ie czekając na 
ten pawilon, zrobimy 
wszystko, by stopniowo 
polepszać stan pracow­
n i także w innych szko 
łach szczecińskich.

— P o lite c h n ira c 'a , ja k  
ró w n ie ż  w szystk ie  inne 
zadan ia w ie ik ię .i re fo rm y  
szko ln e j — w ym a ga  w  
p e łn i w y k w a lif ik o w a n e j 
k a d ry  n a uczyc ie lsk ie j.
— Muszę s tw ie rd z ić , że 

w  te j dz ie dz in ie  Szczecin 
na leży do oś rodków  przo ­
du ją cych . Już obecn ie 35 
p ro c. naszych n a uczyc ie li 
szkół podstaw ow ych ma 
wyższe lu b  „pó łW yższe”  
s tu d ia  na uczyc ie lsk ie . W 
p u n k c ie  k o n s u lta c y jn y m  
U n iw e rs y te tu  P oznańskie­
go, w  s tu d iach  na uczyc ie l­
sk ich  i in . dokszta łca się 
dalsze o ko ło  56 pro c ., i w  
sum ie  do ro k u  1963 oko ło  
85 pro c . naszych na uczy­
c ie li będzie m ia ło  wyższe 
k w a li f ik a c je  (p lan  p rz e w i­
d y w a ł 70 proc.). W y n ik i 
nauczania są też coraz le p  
sze, m ie rn ik ie m  tego Jest 
ilość uczn ió w  p ro m o w a­
n ych . P rz y  p rze c ię tn e j o- 
g o ln o k ra jo w e j 88,6 proc., w  
Szczecinie w  ub. ro k u  
szko ln ym  p ro cen t ten w z ­
n ió s ł 93. A  m am y i ta k ie  
szko ły , ja k  szkoła n r  25

w  Z d ro ja c h , gdzie liczba 
pro m o w an y  en w yn io s ła  87 
proc.

— J a k  — w  dz iedz in ie  
w ycU uw an ia  — uk ia u a  »tę 
w spo tpraca z H u u iite u u u i
KouZicieisuuini?
— Sądzę, ze łączy się to  

ze w zrostem  zau fa n ia  do 
szko»y. K o m ite ty  k o d z ic ie i 
s k ie  — oczyw iśc ie  m e 
w szys tk ie , a ie  chyb a  w 
w iększośc i — coraz le p ie j 
ro z u m ie ją  znaczenie te j 
w sp o ip ia c y , coraz g łę b ie j 
w n ik a ją  w rob otę  w ycho ­
w aw czą. sądzę, że w y n i­
k ie m  w sp ó ln e j a k c ji w y - 
cn o w aw cze j; szko ln e j i ro  
d z ic ie ls k ie j — je s t n ie w ą t 
p liw a  po pra w a ob ycza jów  
naszej m łodz ieży. Z an ika  
ó w  ta k  u p rz y k rz o n y  stosu­
nek m o ra ln e j ap ro b a ty  du 
żej części m łodz ieży do 
W yczynów  ch u liga ńsk ich . 
C hu lig ań s tw o  po p ro stu  
prze s ta je  być „m o d n e ” . 
Rzecz c ieka w a, że pod tym  
w zględem  Szczecin m a lep 
sze w y n ik i,  n iż  ba rd z ie j 
„u s ta b iliz o w a n e ’’ ś ro d o w i­
ska P oznania czy Bydgosz 
czy. Jed nym  z w a ru n k ó w  
zw alczania chu liga ńs tw a  
je s t ro zw ó j w ycho w an ia  
artys tyczne go . W le j  dz ie ­
dz in ie  p ra gn ie m y w zm óc 
w y s i łk i .  Z a rów n o  przez u -  
m u zyka ln ie n ie , I to  n ie  lv l  
k o  k o n ty n u u ją c  a k c ję  kon 
ce rtó w  szko ln ych , ale tw o  
rżąc  w  ka żd e j szkole gabl 
n e ty  m uzyczne, zao na trzo- 
ne w  in s tru m e n ly . A  także 
przez na ukę rysu n kó w , sze 
ro k a  propagandę sz tu k  p la  
s tyczn ych , ja k  ró w n ie ż  o- 
żvw 'tenie am a torsk iego r u ­
chu a rtys tyczne go . Już 
w iosną 1963 r. u rzą dz im y  
e lim in a c je  szko ln ych  zespo 
łó w  a r tys tyczn ych  I bedzie 
m y  je  no w tarza ć co ro ku .

— Trzeba w le c  na za­
kończen ie podziękow ać 
za w yw ia d  i życzyć n a j­
serd eczn ie j pow odzen ia w 
re z i iz a r t i  zam ierzeń!
W Y W IA D  przeorowa 

dz ił: F. JORDAN

T E A TR Y  — n ieczynne. 
O P E R E T K A  — „J a  tu  rządzę”  
g 19.15.

REPER TU AR  K IN  — na pod­
s taw ie  in fo rm a c ji W ZK .

FO TO P LAS TYKO N  -  W oj. Pol. 
36 — „K s ię s tw o  M onaco, Rep. 
San M arino . Rep. A n d o ra ”  g, 
16-21.

KIN A
KOSMOS — „T a ta , m am a, có r 
ka  i z ięć”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 
18.30, 21 — radź. — .od lat .14 
(pon iedz ia łek i  w tore k). 
D E L F IN  — „Jo n s  un d , E rdm e”  
g. 10130. 13, 15.30, 18. 20.30 — 
N R F — od la t ł8  (poniedzia­
łe k  i  w to re k )
B A Ł T Y K  -  „R o dz in a  M il-  
c a rkó w ”  g . 11.10, 13.30, 15.50, 
18.10, 20.30 — po i. — od la t  16 
(po n ied z ia łek i w to re k ) 
P O LO N IA  — „W o łg a . W ołga”  
g. 11, 13.30 16, 18.15, 20.30 —
radź. — od la t  12 (poniedzia­
łe k  i  w to re k )
P IO N IER  — „ I  t y  zostaniesz 
In d ia n in e m ”  g. 11. 13.15, 15.30 
— „M a ja k o w s k i"  g. 18 — „J u  
t r o  p re m ie ra ”  g. 19, 21 (po­
n ie d z ia łe k  i  w to re k )
M U Z A  — nieczynne 
PR O M IE Ń  — „ C y r k ”  g. 16, 
18, 20 — radź. — od la t  12 
F A L A  — „G ło s  z tam tego 
ś w ia ta " g. 17, 19.30 — po i. — 
od la t 16
M AR S — „ W  sam o p o łu d n ie ’ ! 
g. 17 — „D K F ”  g. 19.30 
ECHO — nieczynne 
M EW A — nieczynne 
Ś W IT  (S ko lw in ) — „O pow ieść 
pó łnocna”  g. 17.30, 19.30 —
radź. — od la t  16 
Ż e g l a r z  (G oięcino) — „K s ią  
żę 1 akto reczka ”  g. 17.30, 20 — 
an g . — od la t  16 
SZM AR AG DO W E (Z dro je ) — 
„D w ie  s ro k i za ogon”  g. 17.30, 
19.30 — radź. — od ia t  12 
P R Z Y JA Ź Ń  — nieczynne 
H U T N IK  — n ieczynne 
B A J K A  — n ieczynne 
l  M A J — nieczynne 
M A R Z E N IE  — nieczynne

KLUBY
13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  2 — 
w ieczó r poez ji i m u z y k i — g.

WYSTAWY-
— nieczynne.

K L IN IK A  C H IR . D Z IEC IĘ C E J
— U n ii Lu b e lsk ie j.
IX K L IN IK A  C H IR . — P om o­
rzan y.
P R ZYC H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św . W ojciecha 7
-  g. 19-7 rano. 
S P Ó ŁD Z IE LN IA  L E K A R Z Y  
SP EC JALISTÓ W  —  W oj. Po l. 
42 — g. 8—24 (także w iz y ty  do­
m ow e),

APTEKI
N R  l  — W oj. Po l. 49 — te ł.
371-55.
N R  34 — D ubois  I — te l. 82-41.

C O D ZIEN N E POGOTOW IE 
PR AC Y :

A p te k a  n r  10 (G lin k i) , A p teka 
n r  l l  (D ąbie Szczecińskie), 
A p te ka  n r  12 (P od juehy).

SPRZEDAŻ
M A Ł Ą  p iłę  ta rczo w ą  
sprzedam . M odrzew skie  
go 26—1 po godz. 16.

9175-G

głoszeń, p la c  H o łd u
t-ru sk ie g o  8 n r  920.

9180-G

PR ZY JM Ę  na p o kó j 
dw ó ch  panów , te l. 
86-88, godz. 16—19.

91C1-G

K U L T U R A L N A  pa n ie n ­
ka  p ra cu jąca  i  ucząca 
się p o szuku je  p o ko ju  
sub loka to rsk ieg o . Te le ­
fo n  427-86, godz. 7.30— 
15. 9204-G

M A Ł Ą  m a łpkę  sprze­
dam . Te l. 37-547.

9136-G

T A K S O M E TR  „ A r g o ”  
m a ły  do sprzedania. 
S tan  d o b ry . T e l. 72-304.

9175-G

N O R K I hodow lane, 
„s ta n d a rd  b la c k ”  — 
p ię kn e  okazy, sprzeda­
ję . T e l. 733-43. 9192-G

2 P O KO JE z ku c h n ią  
s łoneczne, łaz ie nka , za­
m ie n ię  na 3 lu b  4 poko 
jo w e  m ieszkan ie , d z ie l­
n ica  ob o ję tna . G o ięcino 
u l. P a p ro c i 7/2. 9182-G

W Ł A Ś C IC IE L  sk lepu 
poszuku je  p o ko ju  sub io  
ka to rsk ieg o . O fe r ty , B iu  
ro  Ogłoszeń, P lac H o ł­
d u  P rusk ie go  8 n r  922.

9183-G

W Ó Z E K  g łę b o k i — spa 
c e ro w y , fra n c u s k i, 
sprzedam . W iadom ość: 
te l. 73-901, K o n o p n ic ­
k ie j 23—1. 9176-G

F O K O J, ku c h n ia , łaz ien  
ka , c. o., now e bu d o w ­
n ic tw o , zam ien ię na po 
dobne — dw a  p o ko je , 
te l. 44-164. 9184-G

D W A  łóżka  żelazne o-
raz ra d io  „S y m fo n ia ”  
sprzedam . Jag ie llońska 
86—1. 9177-G

LOKALE :■
2 L U B  3 PO KO JE z 
ku ch n ią , w ydz ie lone ,
kup ię . W iadom ość:
Szczecin, Jedn. N a ro ­
do w e j 34—9 — o fic yn a .

9179-G

M IE S Z K A N IE  w y łączo ­
ne 1 lu b  2 po ko je , k u ­
p ię . O fe r ty :  B iu ro  O -

PO KO J 34 m k w ., f r o n t  
I  p ., śródm ieśc ie , zam ie 
n ię  na podobne. W a ru n  
k i do o m ó w ie n ia . O fe r­
ty , B iu ro  Ogłoszeń, 
Plac H o łd u  P rusk ie go  
8, n r  927. 9185-G

2 P O KO JE z ku c h n ią  w  
L e g n icy , zam ien ię na 1 
p o k ó j z ku c h n ią  w  
Szczecinie. W iadom ość, 
Szczecin, Jed n . N a ro d o ­
w e j 47a/6. 9186-G

S T U D E N T K A  Doszukuje 
p o ko ju  su b lo ka to rsk ie ­
go. O fe r ty , B iu ro  O g ło­
szeń. P lac H o łd u  P ru ­
skiego 8 n r  929. 9187-G

ZGUBY
ZG U B IO N O  św iad ec tw o  
szkolne, uko ńcze n ia  7 
k l.  s zko ły  po dstaw ow e j 
na nazw isko  Regina 
C ho ro dyń ska , w yd . w  
K c y n i,  po w . Szubin .

9188-G

Z G U B IO N O  Indeks
P A M , w y d a n y  na  naz­
w is k o  Tadeusz M a rczyń  
s k i. 9189-G

ZG U B IO N O  le g ity m a c ję  
szkolną. S zko ły  B u do w ­
la n e j, na nazw isko  K r y  
s ly n a  B a rańska . 9190-G

2 BM . zginęła ja łó w k a  
c ie ln a , cza rn o -b ia ła . P ro  
szę zaw ia do m ić  za w y ­
na g rodzen iem  na adres, 
M śc ięc ino , u l. Dębowa 
8, B o les ław  L IS . 9193-G

ZG U B IO N O  książeczkę
w yposażeniow ą, w yd a ­
ną przez SPBM  n r  1 na 
n a zw isko  A n d rz e j Szczę 
sny. 9191-K

wa m m
(P rog ram  szczeciński)

17.15 — Program  dn ia . „ K r o ­
n ika  Szczecińska” . 17.30 — O 
książkach d la  dz ie c i: „ A  co 
d a le j" . 17.55 — „P rze d  kam e­
rą  o spo rc ie ” , 18.20 — „P o c h ­
w a ła  r y z y k a " . 18.50 — K in o  
k ró tk ic h  f i lm ó w . 19.30 —

D z ie n n ik  T V . 20 — „D o bra no c  
dz iec iom ” . 20.10 — M agazyn 
pop .-n au kow y „E u re k a ” . 20.50
— W id ow isko  T V  „P a n  T o - 
paz” , 22.20 — O sta tn ie  w iado­
mości. 22.25 — P rog ram  na 
ju t r o  — m elod ie  na DOBR A­
NOC.

(P rog ram  b e r liń s k i)

13.30 — f i lm  „S pe c ja ln e
zadanie” , 16 — d la  dzieci od 
la t  12 — „S p o ty k a m y  się u 
p ro f. F lim m ric h a ” . 18 — u n i­
w e rsy te t T V , 18.40 — om ów ie­
n ie  pro g ram u, 18.50 — pozdro 
w ie n ia  T V  dziecięce j, 19.15 — 
„W  24 go dz iny pó źn ie j” , 19.25
— prognoza pogody, k ro n ika * 
20 — dla  m iło śn ikó w  s ta rych 
f i lm ó w  „P a n  na zam ów ien ie”  
z W illy  F ors te m , 21.25 — „C za r 
n y  k a n a ł” , 21.45 — „G abun ", 
22.05 — os ta tn ie  w iadom ości.

W TO REK

9.50 — g im n a s tyka  d la  w szy­
s tk ich , 10 — k ro n ik a , 10.50 — 
f i lm  „P a n  na zam ów ien ie” , 
12.15 —  „Zap ra szam y na za­
m ek  w  P il ln i tz ” . 12 50 — test* 
13.30 — rozm aito śc i, 15.30 — 
d la  dzieci od la t 4 „Nasza no­
w a w ieś” , 18 — un iw e rsy te t 
T V , 18.40 — ty s ią c  w iadom ośc i 

•TV , 18.50 — po zdro w ie n ia  T V  
dziecięce j. 19 — m agazyn d la  
m łodz ieży. 19.25 — prognoza 
pogody, k ro n ik a , przegląd w y  
darzeń. 20 — fa cec ja  F i  E. 
B a chów  „H u lla  d i b u lla ” , 21.40
— m agazyn w o js k o w y  „B itw a  
nad W ołgą” . 22.10 — k ro n ika , 
22.20 — aud. z .o k a z ji 5 roczn i­
cy  śm ie rc i W olfganga B o r- 
eb e rt i  f i lm  „P rzed e drzw ia­
mi” .

RADIO
W IAD O M O ŚC I: 16, 19, 23.50 
SERW IS R Y B A C K I: 2U.57. 
SZC ZEC IN : 16.05 — „H is to r ie  
w  d u r  i  w  m o ll” , 16 30 — „N ie  
b lesk ie  żagle” , 16.45 — „5  .m i­
n u t m u z y k i” , 16.50 — „W spom  
n ie n ia  ke ln e ra " , 17 — „Szafa 
g ra ” , 17.30 — przegląd a k tu a l­
ności W ybrzeża, 18 — rad io - 
rek lam a , 19.50 — kon ce rt w  
w yko n a n iu  zespołów Zw . Za­
w od ow ych .

W A R S ZA W A : 14.30 — „P ro ­
ces ś w ię to ju rs k i” , 15 — nowe 
op raco w a n ia  s ta rych  m e lo d ii 
i  p iosenek, 15.30 — d la  dzie­
c i: „M ó j b ra t Adaś” . .18.45 — 
eko no m iczn y p ro b lem  tygod­
n ia . 19.05 — m uzyka  i  ak tua l­
no śc i, 19.30 — „P e łn y m  gło­
sem o spraw ach m ło dz ie ży ” ,
21 — z k ra ju  i ze św iata , 21.40 
— „R o m an tyczna  s iódem ka’*
22 — now ości l i te ra tu ry  św ia­
to w e j. 22.30 — m u zyka  tanecz­
na .

B A R L IN E K  (Sto lica) — „G a r­
bus”  — fra n c . — panoram . 
C H O JN A (Ju trzen ka ) — „D a le  
k i  uko ch a n y ”  — radź. 
CHOSZCZNO (Znicz) — „T e n i 
k tó ry  w ró c ił”  — radź.
D ĘBN O  (P rzedw iośnie) — „ ż y  
c ie  przeszło o b o k ”  — radź. 
G R YFIC E (Capíto l) — „ E t  ce- 
te ra  pana p u łk o w n ik a ”  — fr*  
G R Y F IN O  (G ry f)  — „A r ty s ta  
do w szystk ieg o”  — radź. 
GOLENIÓW. (W isła) — „N ie ­
w id o m y  m u z y k ”  — radź. 
K A M IE Ń  PO M ORSKI (Fregata) 
— „S y n  w ie k u ’! — radź. — 
panoram .
L IP IA N Y  (W iedza) — ■„C ichy 
D o n ”  — radź. — I  część. 
ŁO B E Z  (Rega) — „C ze ka jc ie  
n a  lis ty ”  — radź. 
M IĘ D ZY ZD R O JE  (S łow ian in)— 
„S z k la n y  zam ek”  — franc. 
M Y Ś L IB Ó R Z (Słońce) — ..Ko­
zacy”  — radź.
M ASZEW O  (P iast) — „P rzy ­
gody T o m ka  S a w yera”  — 
U SA.
N OW OGARD (Orzeł) — „M iło ść  
pow raca w iosną”  — radź. 
P L O T Y  (Jedność' — „K och am  
c ię  ty c ie ”  — radź. — pano­
ram .
PEŁC ZYC E (Ś w it) — -„M iejsce 
na górze”  — ang.
PY RZY CE (R o bo tn ik ) — „K os­
mos w zyw a ”  — radź. 
STA RG AR D  (D ar) — „O w czy  
p ę d " — po i. (Ina ) — „C z te ry  
serca”  — radź.
ŚW IN O U JŚC IE (R ybak) — ..Re 
szta je s t m ilcze n iem ”  — NRF* 
(Pom orzanin) — „o  m oim  
p rz y j ac ile u ”  — radź. 
T R Z E B IA T Ó W  (M o rsk ie  Oko) 

„C ó rk a  ka p ita n a ”  — radź. 
W O LIN  (Tęcza) — „C zyste  n ie  
bo”  — radź.
W ĘGORZYNO (Ś w ia tow id ) — 
„P o ru c z n ik  M a ry n in ’! — radzj
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PO D C ZAS p ra cy  w  D róż 
d to w n i. p rzy  u l. K  K o lu m  
ba u le g ł w yp a d ko w i K o n ­
s ta n ty  K ., k tó re g o  z ober 
w a n ym  pa lcem  i po ra n io ­
na d ło n ią  p rzyw iez ion o  do 
pogo tow ia .

K R W A W O  zakończyła 
się n iedz ie lna  zabawa ta ­
neczna w  T anow ie . Pom ię 
dzy p o d p ity m i uczestn ika - 
m i w yb u ch ła  b ó jka , w  w y 
n ik u  k tó re j m us ia ło  in te r  
w en iow ać  pogo tow ie . W 
a m b u la to riu m  m. in . zszy­
w an o  g łow ą 28-le tn ie m u  
K a z im ie rzo w i K . z W -w y , 
(za trud n io ne m u czasowo w 
T anow ie), op a tryw a n o  też 
in n y c h  uczestn ików  „u b a -

PO GOTOW IE zanotow ało 
W czoraj w  c iąg u  24-godzin 
nego d yżu ru  aż 9 w yp a d ­
k ó w  o d ry  w śród dzieci.

—o—
D W A  w y p a d k i drogow e 

na  tć re n ie  w o je w ó dz tw a  
poda ła nam  K W  MO. O- 
b y ło  się bez o f ia r  w  lu ­
dziach.

T A K Ż E  s traż  pożarna 
zanotow ała  dw a po ża ry : w  
D o b ro po lu  (pow . Choci­
w e l)  gdzie sp ło ną ł dom  
m ie szka ln y  (50 ty s . zł. 
s tra t)  i  w  Gadach (G ry fic  
kija) — .s te r ta  s łom y, pod­
pa lona przez dzieci.

(ap)

KJO O S Z C Z Ę D Z A  
PIECHOTA NIĘ CHODZI-

PRZED dwoma la ty  wprowadzono we wszy­
stkich wyższych uczelniach stypendia fundo­
wane przez zakłady pracy.
U zyskan ie  tego ty p u  s ty  

pe nu ium  od b yw a ło  się na 
zasadzie u m o w y  m iędzy stu 
dem em  a zak ładem  p ra ­
cy. U m o w a ta , p o m ija ją c  
szczegóły, sprow adza ła  się 
do ob ow ią zku  p ra cy  s tu ­
denta po skończonych s tu ­
d ia ch  w  prze ds ięb io rs tw ie  
czy  in s ty tu c j i  fu n d u ją c e j 
s typ e n d iu m  w  zam ian za 
znaczne s tosunkow o k o rzy  
ści w  postaci zag w aran to­
w a n ia  od pow iedn iego sta­
no w iska  po uko ńcze n iu  sta 
żu p ra cy  i uzyska n ie  miesz 
kan ia . P rócz tego s typ e n ­
d iu m  fu nd ow an e  je s t w  
zasadzie wyższe o 20 proc. 
od s typ e n d iu m  państw ow e­
go. W ydaw a ło  się w ięc, że 
w  ten sposób rozw iąza ny 
zostan ie ba rdzo w ażny p ro  
b lem  w łaśc iw ego w y k o rz y  
s ta n ia  i  p lanow ego p rz y ­
dz ia łu  p ra cy  d la  absolw en-* 
tó w  szkół w yższych.

Ostatnio jednak zaró 
wno w  radio ja k  i  w  
prasie, a przede wszy­
stk im  w  samych uczel­
niach na nowo rozgo­
rzała dyskusja na te­
m at stypendiów fundo­
wanych.

Jak sprawa ta wyglą 
da w  Szczecinie?

Można chyba s tw ie r­
dzić generalnie, że fu n ­
datorzy — a więc za­
kłady pracy — „o d fa j- 
kow ali”  problem sty­
pendiów, jako jeszcze 
jedno zarządzenie
władz zwierzchnich — 
dodajmy —  często k ło ­
potliwe.

O grom na w iększość in s ty  
tu c ji  i  p rze ds ięb io rs tw  
zgłasza s typ en d ia  na osta t­
n ią  c h w ilę  ( te rm in  do 30 
k w ie tn ia ) , k ie d y  to  studen 
c i — za jęc i egzam Sasm i — 
n ie  m a ją  czasu na głębsze 
zastanaw ian ie się, czy kon 
ta k t z zakładem  — przed 
w ybo re m  s typ en d ium . N ie 
k tó re  In s ty tu c je  no . Cen­
tra la  N asienna i  W o j. Z a­
rząd PG R  - -  w ysu w a ją  żą­
dania w rę cz  niezgodne z 
prze p isam i — zgadzając się 
na ud z ie la n ie  s typ en d iów  
ty lk o  m ężczyznom .

IToj. W yd z ia ł Zd row ia  
u fu n d o w a ł aż 160 s typ en ­

d ió w  d la  s tu d e n tó w  P A M , 
n ie  po da ł p rz y  ty m  an i je d  
nego m ie jsca  i  nazw y p la ­
c ó w k i, w  k tó re j m a ją  p ra ­
cow ać p rzysz li ab so lw enci. 
B a rdzo rza d k ie  są w yp a d ­
k i b liższego za in teresow a­
n ia  i  t ro s k i o s typ en dy­
s tó w  ze s tro n y  zak ła dó w  
p ra cy . Jed yn ie  D O K P  i  
K -ka  Sp rzę tu  O krę tow eg o 
w  Reczu są w y ją tk ie m .

Rzecz oczywista, że 
taka sytuacja spowodo 
wała  dużą niepopular- 
r o ś ć  stypendiów fundo 
wanych. Dochodzi do te 
go, że studenci, biorąc 
te stypendia, zakładają 
z góry, że cały „fundo ­
wany system”  zostanie 
zmieniony i  nie będą 
musie li wyw iązywać się 
z podjętych zobowią­
zań. U tw ierdza ją  ich w  
tym  zresztą niektóre za 
k łady, oświadczając 
wręcz, że wcale na sty 
pendystów nie czekają.

W N IO S K I w  s tu d e n ck ie j 
d y s k u s ji zm ie rza ją  do 
w prow adzen ia  p e łn e j do­
b ro w o lno śc i s typ e n d ió w  
fu n d o w a n ych  (bez p re s ji 
m a te ria ln e j) . B a rdzo w aż­
ne  znaczenie m a do k ładne 
poznanie przez s tudenta  
zak ła du , k tó ry  m a b yć  je ­
go p rzysz łym  m ie jscem  pra 
ćy. D la  zak ła dó w  w  m a­
ły c h  m iasteczkach po w inn o  
się w pro w a d z ić  do da te k  do 
s tyo e n d iu m . Jest przecież 
rzeczą w iad om ą ja k  * duże 
są jeszcze różn ice  po m ię ­
dzy du żym  m ia ste m  a ma 
łą , p ro w in c jo n a ln ą  m ie j­
scowością.

Generalną zasadą po­
w inno być poza tym  u- 
dzie lan ie .. stypendiów 
fundowanych dopiero 
od 3-go roku studiów, 
k iedy student jest już 
w  pe łn i zorientowany 
zarówno w  swoich mo­
żliwościach ja k  i w  k ie  
runku, w  k tórym  zamie 
rza się specjalizować.

iTSądą fLijzij i ąoląbki

(kg)

FRAQMENT eks­
pozycji Okręgowych 
Zakładów Gastrono­
micznych. Pierogi 
ziemniaczane, ziem­
n iak i faszerowane 
podrobami, salceson 
wolsztyński i  dzie­
s ią tk i innych dań 
półmięsnych i  bez­
mięsnych zgroma­
dzonych na wysta­
wie prezentowały 
się nie gorzej niż naj 
wykwintniejsze da­
nia mięsne.

P o k ró tc e
w  ś r o d ę  21 bm . o g.

19 w  K lu b ie  „13 M uz”  od­
będzie s ię  odczyt red . Ja 
nusza Boguck iego h. t. 
„C z y  sztuka Jest zawo­
dem ” .

21 BM . o godz. 1* S to­
w arzyszen ie  A te is tó w  i 
W o ln o m yś lic ie li organ izu­
je  w  D z iw n ow ie  w  K lu b ie  
S p-n i „B a lto n a ”  od czy t 
p t . „S o b ó r po w szechny” .

Z A R Z Ą D  O ddzia łu  M ie j 
sk iego L ig i O ch ro ny  P rz y  
ro d y  zaw iadam ia za in te re ­
sow anych , że 20 bm . o 
godz. 16.30 w  W ydz. R ol­
n ic tw a  i  Le śn ic tw a  Prez. 
W  RN (u l. M ic k ie w ic z a '41) 
odbędzie się zakończenie 
ko n ku rsu  m łodzieżow ego 
na ry s u n k i i  p race ręczne 
z zakresu och ro h y  p rzy ró  
dy. Po rozdan iu  nagród 
w yśw ie tlo n e  będą f i lm y  
p rzy rod n icze  D lsney ’a.

U UM. C. DMOCH 0 W$kA

STARANNIE w ybiera ł miejsce, takie, skąd sam 
w idz ia łby wszystkich, ale jego nie w iazia łby 
n ik t. Znalazł je w  kącie przy oknie, ale i tak 
n ic  z tego nie było. Przyszedł P io tr, zaciągnął 
go na kawę. a gdy w róc ili, pierwszy mówca już 
odchrząkiwał. Sala była pełna. M usie li usiąść 
tuż przed stołem prezydialnym; kiedy przecho­
d z ili przez salę, przyglądano się im  ja k  na ja ­
k ie jś  defiladzie. Referat znali, przygotowywali 
go ko lektywnie . P io tr rysował prosiątka o nie­
proporcjonaln ie długich i  kosmatych ogonach, 
a Andrzej przeprowadzał prywatne Studia psy­
chologiczne. S tw ierdził, że dziewięćdziesiąt pro 
cent spośród obecnych to melaneholicy. Potem 
zauważył Rudą. Siedziała na miejscu, które wy 
szukał dla siebie. Nie sprawiała wrażenia me- 
lancholiczki. Słuchała uważnie, niemal zachłan 
nie, co świadczyło o je j młodości. Siedziała zbyt 
daleko, by przyjąć je j urodę bez zastrzeżeń. 
M iała  bardzo białą, lecz ciepłą w  odcieniu 
skórę, która wchłania ła światło, miedziane 
włosy połysk iw ały  z ło tym i iskram i. Nie wiado­
mo czemu, przywodziła mu na myśl morze. 
Odwróciła się ku niemu, jakby czuła, że się je j 
przygląda, i patrzyła mu prosto w  oczy. Dopie­
ro, k iedy mówca przeszedł do nowego zagadnie 
n ia, pochyliła  się nad papierami. M iała w ie lk i 
b lok, w k tórym  rob iła  nota tk i, a Andrzej po 
latach znów się poczuł ja k  student na w yk ła ­
dzie. T rąc ił P iotra:

— Klasa. A le  nie mój typ. Rajski ptak. 
i — Co?
ł —  R ajski ptak. Egzotyka. Nie widzisz? O ta ­

k ie  kob ie ty  można się poparzyć.
Andrze j się roześmiał.
W czasie przerwy dowiedział się, że pracuje 

w  Centralnym Zarządzie Rolnictwa. Poprosił 
Marcina, k tó ry  też tam pracował, aby go je j 
przedstawił. Podali sobie ręce, zaraz potem 
odwołał go ten osioł Groszak i  po południu już 
je j nie w idzia ł. Następnego dnia już o n ie j nie 
pamiętał. Teraz n ie  mógł się temu nadziwić.

Ksiądz skończył m odlitwę, ¡» k ro p ił trumnę 
i  wszyscy m yśle li, że teraz poniosą ją do gro­

bu. A le matka Vdovjaka, wyglądająca jak 
rzeźba z czarnego drzewa, zamówiła kazanie.

Ksiądz odchrząknął:
— Drodzy w ie rn i, bracia i  siogtry!
B y ł mały, z noskiem jakby  stworzonym do 

zażywania tabaki. Gdy zaczął mówić, rozognił 
się, jakby sobie uśw iadom ił, że takich słuchaczy 
nieczęsto m iewa, i  postanowił wygarnąć im  to i 

owo.
Wreszcie rozległo się „amen” , m ały m in i­

strant przyskoczył z krzyżem a na kapliczce 
rozdzwoniła się sygnaturka.

Helena znów wydobyła z siebie jeden ze 
swych skrzeków, żałobnicy z pośpiechem dźwig 
n ę li trum nę na ramiona i czarne płaszcze ru ­
szyły za n im i. Andrzej udał, że zawiązuje sznu 
rowadło, a gdy wszyscy przeszli, pobiegł do 
wyjścia. Dogonił Rudą.

— Nie znosi pan i dudnienia grud ziemi 
o wieko?

— Nie znoszę takiego cyrku.
—  To po co pani tu przyszła?
— A pan?
— Vdovjak b y ł naszym szefem.
— A  mnie tu przysłano. W ie pan,, jestem 

najmłodsza, a V dovjak dla nas też pracował. 
Wszędzie mnie posyłają. Na zebrania, na które 
nikom u innemu nie chce się iść, ostatnio na tę 
konferencję, teraz na pogrzeb...

— Za to jestem im  wdzięczny.
Roześmiała się. a Andrzej obrzucił wzrokiem

je j postać. M iała  cudowną figurę.
Doszli do szosy, przecinającej Słowicza Do­

linę. która  już dawno wyzbyła się swej tra ­
dyc ji p rzybytku  zakochanych na rzecz samo­
chodów, ogrodu zoologicznego i  nieboszczy­
ków.

TO, o có przez długie 
lata n ie zdoła li dobić 
się konsumenci, przy­
niosło życie. Będą pie­
rożki, pyzy, gołąbki! 
Będą dania z podro­
bów, kasz i  m ąki! Ba, 
będzie nawet bar, obec, 
na „Pycha” , przy A l. 
Wojska Polskiego, do 
którego Okręgowe Za­
k łady  Gastronomiczne, 
zaproszą niebawem na 
specjalność zakładu — 
p lacki ziemniacza­
ne. W gastronomii i  wy 
twórn iach garmażeryj­
nych zapanował ostat­
nio kurs na dania pół 
mięsne i jarskie, mają­
ce złagodzić okresowy 
niedostatek mięsa.

To, co już się produ­
ku je  i zamierza produ­
kować zobaczyliśmy 
wczoraj na wystawie. 
W yroby demonstrowa­
ły : SZG Południe i Pół­
noc, Okręgowe Zakła­
dy Gastronomiczne, Cęn 
tra la  Rybna. Powszech 
ha Spółdzielnia Spo­
żywców, M ie jsk i Han­
del Mięsem. Wśród no 
wości dostrzegliśmy no 
we gatunki salcesonów, 
kiszek, pasztet podro­
bowy, pierogi zapieka­
ne z kapustą i  grzybka

m l, gołąbki z podro­
bów, kotlety z grochu 
— wszystko p rodukcji 
OZG, które 1 grudnia 
o tw ierają nowy zakład 
garmażeryjny, produku 
jący wyroby nie ty lko  
d la swoich restauracji, 
ale i sklepów. Dotych­
czasowy potentat w  de­
talicznej sprzedaży dań 
garmażeryjnych M IIM  
rozpoczyna produkcję 
wyrobów przede wszy­
stk im  z k rw i,  kaszy, 
podrobów, m ąki i  ziem 
niaków.

Słówko pochwały za 
kanapki należy się Po­
wszechnej Spółdzielni 
Spożywców. 15 rodza­
jó w  kanapek jest już 
sprzedawanych w  bufę 
tach przyzakładowych. 
W grudniu PSS zamie­
rza sprzedać 50 tys. ka 
napek w  swoich skle­
pach spożywczych.

Imponująca była też 
wystawa wyrobów cu­
kierniczych. Zdecydo­
wany prym w io d ły  tu 
SZG Południe, wysta­
wiające 75 rodzajów 
ciast i kremów, oraz 
Szczecińskie Zakłady 
Przemysłu Piekarnicze­
go. (aż)

—  Zaczekamy na autobus?
—  W olałabym pójść pieszo.
— Nie zmarzła pani?
Październik przewalał się po asfalcie n io ­

sącymi grypę mgłami.
—  Mnie n igdy nie jest zimno.
Andrzej przypom niał sobie słowa Piotra. 

Rzeczywiście, było w  n ie j coś południowego. 
Zrozum iał, dlaczego przywodziła mu na myśl 
morze. Takie kobie ty w id yw a ł na plaży.

Poszli pieszo. W ia tr skuczał ja k  psiak.
W tym  momencie z lekk im  wahaniem zaprosił 

ją  na kawę. P rzyję ła  zaproszenie bez namysłu. 
Poprowadził ją do baru kawowego cąłkiem 
zapomniawszy, że chciał zatelefonować do 
Drogiej.

Droga m iała  dyżur do szóstej. Po południu 
była gołoledź, p rzyw ieźli trzy  fra k tu ry  i  jeden 
przypadek z paskudnymi ranam i szarpanymi. 
Dopiero o szóstej, padając ze zmęczenia, zdjęła 
pielęgniarski fartuch.

— N ik t do mnie n ie telefonował? — spytała 
m łodziutką siostrę Hankę, choć było to  zby­
teczne. Gdyby telefonował, Hanka wywołałaby 
ją  nawet z sali operacyjnej. Tak się umówiły.

—  N ie — odparła dzięwezyna.
Droga uczuła, że w  je j zmęczenie wdziera 

się fa la  niepokoju. Popatrzyła w  lustro  i  w ta rła  
trochę kremu w  wysuszoną skórę w okół oczu.

—  Mam coraz więcej zmarszczek.
— Bo jesteś g łupia — Hanka wysysała po­

marańczę, którą  dostała od pacjen tki z szóstki.
— N iby dlaczego?

—  Wiesz dobrze. D o k to r Pena...
—  Co ma wspólnego Pena z m oim i zmarszcz 

kami?
— Powinnaś wyjść za mąż!
— Dziecko jesteś.
Nakręciła numer Biura Projektów. Na bez­

pośredniej l in i i  n ik t się nie zgłaszał. Połączyła 
się z centralą:

— Nie w ie pan, czy pan Bardoń jeszcze jest?
— Nie ma nikogo, wszyscy wyszli zaraz po 

■oołudniu — powiedział portier, k tó ry  poznał 
ją po głosie. — Poszli na pogrzeb,

— Myślałam, że może w rócił.

KURIER -  STRO V* 5

PTSŁ
- pomocne 
ramię 
resortu 
łączności

K iedy mieszkańcy naszego 
miasta udają się na spoczynek, 
w  bazie Przedsiębiorstwa Trans 
portowego Łączności przy u i. 
Gdańskiej 15a rozpoczyna się 
ruch.

Jest p u n k tu a ln ie  godzina 23. Sa­
m ochód z napisem  „Łączność”  na 
czerw onym  pasie, spieszy do d ru k a r­
n i p rzy  A ł.  W ojska P o lskiego, by  za 
w ieźć na dw orzec „G lo s  Szczecińgkl’ % 
ta k  aby o ś n ic ie  m ieszkańcy S ta r­
ga rdu , P yrzyc . M yś lib o rza , N ów ogar 
du czy Ś w ino u jśc ia  m o g li przeczytać 
na jśw ieższą gazeto. O godz. 2 w y jeż ­
dża z bazy na m iasto  m ik ro b u s  po 
k ie ro w có w , k tó rz y  za dw ie  go dz in y 
w yru szą  z gazetam i d la  k io skó w  w  
m ieście.

M iędzy godz. 5 a « w y jeżd ża ją  sa 
m ochódy do urzędów  pocztow ych . 
Zw ożą one p rz e s y łk i pocztowe z 
dw orca , a następn ie  dosta rcza ją  je  
urzędom  poęztqw ytn w  różnych d * i« l 
n icach m iasta . W yjeżdża ją ta kże  sa­
m ochody obs ługujące reso rto w e  przed 
s ięb io rs tw a budow lane. T nne wożą b ry  
gady robocze, sprzę t, m a te ria jy  do 
n a p ra w y  l in i i  te le ko m u n ika cy jn ych  
lu b  kab low ych ,

M iędzy godz. 7 a 8 i  m iędzy godz. 
13 a 14 op różn ią  się s k rz y n k i poczto 
we. PTS Ł n ie  ty lk o  0b3 ługu je  pocz­
tę, ale także in n e  przeds ięb iors tw a 
resortow e, przede w szys tk im  p U P ik  
„R U C H ” . C odziennie też  do ośrod­
k ó w  na daw czych Po lsk iego Radia 
sam ochód P TS Ł dow ozi p ra cow n i­
k ó w  te chn iczn ych  na poszczególne 
zm iany.

Od pewnego czasu k rą ż y  po m ie ­
ście sam ochód z z ie lo n ym i f ira n k a -  
m i. O bsługu je on b rygadę techniczno-» 
napraw czą te le w izy jn e j s łużby prze­
c iw zak łóce n io w e j. P raco w n icy  zespo­
łu  Radia i  T e le w iz ji p rzy  pom ocy 
specjalnego ąpara tu  w y k ry w a ją  lo ­
ka liza c ję  ź ród e ł zakłóceń o d b ty rt i te-» 
lew izy jne go .

Czterech dysp ozytorów  ha  3 zm ia ­
n y  tk w i niew zruszen ie p rzy  s to liku  
z ręką  na słuchaw ce te le fo nu . Od 
ich  szybk ie j o r ie n ta c ji zależy spraw  
ne i  p u n k tu a ln e  obsłużenie w szy­
s tk ic h  u ż y tk o w n ik ó w  ręsó rtu  łączno­
ści.

200 sam ochodów  z bazy 1 4 eks­
p o z y tu r  — w  K o sza lin ie , S łupsku* 
Szczecinku i  S targa rdz ie  — prze jeż­
dża dzienn ie oko ło  15 oou km . T u  l i ­
czy się każda m in u ta , sam ochód m u­
si być p u n k tu a ln y  n ie  m n ie j n iż  
pociąg , a w ięc k ie ro w ca  w ysoko­
k w a lif ik o w a n y . D o p rzo du ją cych  
należą m . in . :  Jan K R U P C ŻA K , H ćn 
r y k  M A N IA K , H e n ry k  M A T C Z A K , 
M ieczys ław  H U R Y N , M ieczysław  M A ­
L IN O W S K I, W ło dz im ie rz  K U R B A N , 
K a z im ie rz  POGOREŁO, S tan is ław  
M U R A W S K I, Jan P IA S E C K I, S tan i­
sław  D Y P A , W ładys ław  R A D E K , Ed­
w a rd  KO W A LE W S K I,

Za I I  kw . rb. wskaźnik gotowo- 
t  sci technicznej przedsiębiorstwa w y­

niósł 0,873 ą wskaźnik gotowości 
eksploatacyjnej — 0,860. T e  Jiezby 
m ówią same za siebie.

D zia ła lność P rzeds ięb iors tw a T rans­
p o rtu  Samochodowego Łączności w  
Szczecjnię n ię  ogran icza się je d y n ie  
do usług tra n sp o rto w ych .

W  w ie lk ie j h a li w arszta tow e j o b ija  
się b lachą fu rg o n e tk i, obud ow u je  
s ię  „S ta ry ” . W yró żn ia ją cy  się p ra ­
cow n icy  w arsz ta tów  — to  : W łady­
sław  W O ŻN IC K I, Z b ig n ie w  K A R A ­
S IŃ S K I. Jan W ĄSKO, Stan is ław  P A ­
CIOREK.

Załogą Przedsiębiorstwa Transpor­
tu  samochodowego Łączności N r U  
w Szczecinie czuwa, by lepiej, bea 
pieczniej i w ydajn ie j zaspokajać ro­
snące z każdym dniem potrzeby tran­
sportowe poczty, telekom unikacji, 
k .lp o r ta lu  prasy, radia I  telewizji.

Warto o tym pamiętać ilekroć 
się zobaczy zielony samochód z 
czerwonym pasem. To samochód 
PTSŁ — pomocne ramię resortu 
łączności.

TADEUSZ GRABOWSKI

(Ciąg dalszy nastąpi)
( 2)

OB. M IE C ZY S ŁA W  PR U C H LA . —
P ros im y  zw ró c ić  s ię  do Sam odzie l­
nego O ddzia łu Osobowego K u ra to ­
r iu m  (W a ły  C hrob rego 4), po kó j 133 
z do kum e n ta m i.

OB. Z D Z IS Ł A W  B Ł A C H N IO * —
U prze jm ie  p ro s im y  zaw iadom ić nas, 
k tó ry  Sąd P o w ia to w y  w  G dańsku czy 
Szczecinie w y d a ł om a w ia ny  w  liśc ie  
w y ro k .

OB. J . G R A H Ą N . J a k  m ożem y in ­
te rw e n iow a ć, sko ro  pro s i P an i o n ie - 
u ja w n ia n ie  na ?w iska t

W YD A W C Ą : Szczecińskie W ydaw nictwo P ra io  we RSW „PR A SA ”  w szczecinie. REDAKCJA « A D M łN lS T r ACJ A- Szczecin, pt- Hołdu P ruskiego  I; redaguje kolegium.
TELEFO N Y : ce n tra la  430-21, se k re ta r ia t red. naczelnego 437-H; zastępca redaktora naczelnego 178-21; sekretarz redakcji 428-33, sekretariat techniczny 430-21 fwewn 51); dział m ie jski 
462-35; dz ia ł m orsk i 482-35: d z ia ł łączności z  c z y te ln ik a m i 458-21; dz ia ł sportowy 427-77; B iu ro  Ogłoszeń 344-44; redakcja poranna (po godz. 8) 378-Sł; dalekopisy 425-14. Wszelkich In fo r­
m a c ji w sp ra w ie  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  p lacó  w k i „R u c h u ”  1 Poczty.
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KIELEC
pierwszym
strzelcem
Jesieni

N A  FIN ISZU je- 
| siennych rozgrywek 
' p iłkarskich, królem 
f strzelców I  lig i zo- 
f stał środkowy na- 
! pastnik szczeciń- 
f skiej Pogoni —  Ma- 
! rian KIELEC. Zdo- 
L b y ł on w  sumie 12 
L bramek. Jego naj- 
( groźniejszy ryw al — 

W ILCZEK z jpórn i- 
[ ka zdobył łącznie 11 
[ bramek i  zajmuje w  
[ tabeli drugą lokatą.

L ig o w cy  osiągnęli
p ó łm etek

M o n ia  nie popisała się
n a  f i n i s z u

D R U Ż Y N Y  P IŁ K A R S K IE  I  1 I I  L IG I  Z A K O Ń C Z Y ­
Ł Y  W  N IE D Z IE L Ę  JE S IE N N E  R O ZG R Y W K I. N A  
P Ó ŁM E T K U  M IS TR ZE M  ZO S T A Ł G Ó R N IK  Z A -

ZE . S Z C ZE C IŃ S K IE  D R U Ż Y N Y  U T R Z Y M A Ł Y  S IĘ
Śr o d k u  t a b e l i , m a j ą c  n a  s w y m  k o n c i e

P O K A Ź N Y  D OROBEK P U N K T O W Y . LE P IE J  W Y-

Od własnego 

sprawozdawcy

Pogoń
zd o b y w a
1 punkt

TR EN ER  Pogoni 
m g r C zyżew ski, z 
k .ó ry m  rozm a w ia ­
m y  po m eczu, n ie  
m oże u k ry ć  zadowo 
le n ia : „N ie  spodzie 
w a liś m y  się, że u r ­
w ie m y  W iś le  jeden 
p u n k t na je j  w łas­
n y m  te re n ie  w  K ra  
ków ie . Zadow a la  
nas tó  w  p e łn i, cho 
ciąż mecz b y ł racze j 
p rze c ię tn y . Z n a ­
szego zespołu w y ­
różn ia m  szczegól­
n ie : J. K rasuck iego, 
F ia łko w sk ie g o , Kso- 
la  i  T ry w ia ń s k ie -  
go” . D od a jm y  od 
s ieb ie , że cała d r u ­
żyna  spisała się 
na dzw ycza j dobrze 
i  z ro b iła  ta k  korzy­
stne w ra żen ie  na pu 
b licznośc i k ra k o w ­
s k ie j, iż  ta  m om en 
ta m i dop in go w a ła  
w  całości szczeci­
n ia n .

J A K  z w y k le  n a jp rży to m  
P ie j zachow ał się szczeciń 
ek i „b o m b a rd ie r”  K IE -
LĘ C , k tó ry  w  31 m in . w y
k o rz y s tu ją c  niezdecydow a 
n ie  b ra m ka rza  W is ły  Leś­
n ia k a  um ieśc ił t u i  obpk
n ie go  p iłk ę  w  s iatce , uzy­
sk u ją c  pro w a dze n ie  d la  
sw o ich  b a rw . R ów n ież K ie  
le c  w spó łp racu ją c  doękona 
le  z G acką in ic jo w a ł ca ły  
szereg n iebezpiecznych a k  
c j i ,  k tó re  raz  po  ra z  za­
g ra ża ły  b ra m ce  gospoda­
rz y . Do o fe n syw n ych  ak ­
c j i  a taku  u m ie ję tn ie  w łą ­
cz a li się także o b a j po­
m o cn icy , a  o b ro ń cy  na 
czele ze „w szę d o b y lsk im ”
F ia łk o w s k im  ra d z il i sobie 
bez tru d u  z anem icznym  
a ta k ie m  W is ły .

G D Y B Y  n ie  ru tyn o w a n a  
ob rona k ra ko w ska  z M on i 
cą i  K a w u lą  to  bez przesa­
d y  trzeba pow iedz ieć, iż  
w y w ie z ie n ie  obu p u n k tó w  
z K ra ko w a  leża ło  ca łko w i 
c¡e w  m oż liw o śc iach  zespo 
łu  szczecińskiego. P row a­
dzący to  spo tka n ie  a rb i­
te r  m ię dzyn a ro do w y p. K o  
v a l  z K a to w ic  ta k  oce n ił 
d ru żynę  P o go n i: „O bse rw u 
ję  w  zespole szczecińskim  
s ta łą  popraw ę fo rm y  i  co 
raz  lepsze zgran ie . Pogoń 
b y ła  n ie w ą tp liw ie  dz is ia j 
lepszą -od W is ły , a le  z d ru  
g ie j s tro n y  ta k  s łabo gra­
jącego zespołu k ra ko w ­
sk iego daw no n ie  w id z ia ­
łe m ’ ’ . Zaś tre n e r W is ły  p. 
M ie czys ław  G racz w o la ł 
n ic  n ie  m ó w ić  o sw o ich  
w ycho w an kach  m achnąw ­
szy je d y n ie  w ym o w n ie  rę­
ką»

A . C IC H O W IC Z

Na 5 m ie s ięcy żegnam y 
w ię c  lig o w y c h  p iłk a rz y , 
życząc im  zasłużonego od­
poczynku , po  w y ją tk o w o  
tru d n y m  sezonie.

*  O S T A T N IA  K O L E J K A  
ro z g ry w e k  p rzyn io s ła  w ie l 
k ie  rozcza row an ie  k ib i ­
com  A rk o n ii .  W  m eczu z 
O drą liczono co n a jm n ie j 
na rem is . A rk o ń c z y c y  w y ­
sz li je d n a k  na bo isko  zby t 
pe w n i s ieb ie. W  pie rw sze j 
po łow ie  g ra li na w e t dość 
p rz y je m n ie  d la  oka , ale 
„ k u n k ta to rs k i”- a tak , po­
g rze b a ł szanse na zdoby­
c ie  b ra m k i. Je d yn y  przed 
prze rw ą  w ypa d  napadu 
O ijry  p rzyn ió s ł, w  35 min» 
bra m kę  zdobytą  przez Ba­
n ię . Po p rze rw ie  Odra 
po dw yższy ła  w y n ik  je ­
szcze o d w ie  b ra m k i. 
R ozk le jo na  A rk o n ia  sta­
n o w iła  ju ż  ty lk o  zle­
pek zdenerw ow anych gra 
czy. Osta tecznie ro zm ia ry  
p o ra żk i zm n fe jszy ł K rz y -

A rk o n ia  n ie  pop isa ła  się
a f in is z u  rozg ryw e k . Ca- 

zespół g ra ł s łabo, a 
zwłaszcza G zel, o k tó rego 
rep re ze n ta cy jn ych  w a lo ­
rach za często os ta tn io  
m ów iono.

D la O d ry  b ra m k i strze­
l i l i :  B an ia , Juszczak i  Ja­
re k . S ędz iow a ł: Po łap  (K a ­
to w ic e ), w id zó w  ok . 6 
tys.

W IE L K Ą  niespodzian­
ką  je s t porażka Zag łęb ia  
(Sosnow iec) w  W arszaw ie 

s p o tk a n iu  z G w ard ią  
(0:2). Sosnow iczanie 

m ie l i  z b y t s łabą obronę.
P O D Z IA Ł E M  p u n k ­

tó w  zako ńczy ł się m ecz w  
Ł o d z i Ł K S  — L e g ia  0:0; 
Gospodarze p iln o w a li

s k rzę tn ie  B rychce go . O m al 
n ie  p o kon a ł ic h  je d n a k  sę 
dz ia  Lazarew icz, k tó ry  w  
14 m in . p o d y k to w a ł u ro jo ­
ną  „ je d e n a s tk ę ” . B łaże jew  
sk i s trz e li ł na  szczęście w  
a u t i  sp ra w ie d liw o śc i s ta ­
ło  się zadość.

FA B E R  W Y G R A Ł  
R U C H O W I M EC Z 
W  G D A Ń S K U

*  F A B E R  jeszcze raz  do
kaza ł n ie  lada sz tu k i. W  
m eczu Le ch ia  Gd. — R uch 
1:3 (0:2) w  18 m in u c ie  g ry  
s trz e li ł d w ie  b ra m k i, prze­
sądzając w y n ik  na korzyść 
Ruchu.' T rzec ią  b ra m kę  
zdo by ł pod ko n ie c  N ie ro ­
ba z w olnego.

*  W  Z ab rzu  G ó rn ik  bez
tru d u  w zbo ga c ił się o dwa 
p u n k ty ,  zw yc ięża ją c S ta l 
Rzeszów 3:1 (2:0). N iską
porażkę zaw dzięcza ją goś­
cie św ie tn ie  bron iącem u 
b ra m k a rz o w i M a jche row i.

(S)

l i  G A

G ó rn ik
Zag łęb ie
P o lo n ia
R uch
Leg ia
Odra
Pogoń
G w a rd ia
S ta l
Arkonia
W isła
Ł K S
Lech
Le ch ia

17:7
16:10
15:11
13:13
12:14
12:14
11:15
11:15
10:16
9:17
7:17
7:19

41:17
29:13
30:20
24:22
14:9
15:17
24:26
16:22
14:17
18:24
17:20
14:24
9:18
8:24

I !  G A

k u  R adzieckiego 
W  de cydu jącym  meczu 

, S p arta k po kon a ł zeszłorocz 
nego m is trza  D ynam o K i ­
jów 2:0.

Polska -  
Węgry 1:1

W  RADO M IU repre­
zentacja P olski jun io ­
rów  w  piłce nożnej 
zremisowała z Węgra 
m i 1:1 (1:0). Było to  
spotkanie e lim inacy j­
ne do przyszłorocznego 
tu rn ie ju  UEFA. Pola­
cy b y li w  tym  spotka 
niu zespołem lepszym. 
O remisie zadecydowa 
la przypadkowo straco 
na bramka. Węgrzy u - 
stępowali Polakom wy 
szkoleniem technicz­
nym. W yróżn ia ł się 
m łodz iu tk i Lubański, 
k tó ry  wyrasta na ra ­
sowego napastnika.

MECZ W RADO M IU 
nie stał jednak na w ie l 
k5m poziomie. Rewan­
żowe spotkanie odbę­
dzie się w  -Budapeszcie 
2 grudnia, ‘

W  o s ta tn ie j k o le jc e  
spo tka ń  jes ie nn e j ru n ­
d y  I I  l ig i  p iłk a rs k ie j 
na jw ię kszą  n iespodzian 
k ą  Jest w ysoka  poraż­
ka C ra co y ii z R K S  Ra­
k ó w  Częstochowa 1:5 
(L I ) .

D o n iespodz ianek za 
- liczyć na leży ró w n ie ż  
p o ra żk i na w łasn ych  
bo iskach P o lo n ii B yd ­
goszcz z  W aw e le m  0:1 
(0:1) o raz G a rb a rn i z 
P ia s tem  1:2 (1:2). P rzo­
d o w n ik  ta b e li, Szom* 
b ie rk i,  u m o c n ił sw ą po 
zyc ję  w y g r y w a ją c -------

w a n ie  po kon a ła  S ta r t 
4:0 (1:0); K ro sn o  w y ­
g ra ło  z Dębem  K a to w i 
ce 1:0 (1:0), a U n ia  ze 
Ś ląsk iem  2:0 (1:0). W 
G d yn i m ie jsco w y  B a ł­
t y k  u le g ł S ta li 0:2 (0:1).

Z a le g ły  m ecz W aw el 
— S ta r t od będz ie  się 
21 bm .

T A B E L A

S zo m b ie rk i
M Z K S
U n ia
S ta l
P iast
Cracovia
R aków
G a rb a rn ia
W aw el
P o lon ia  B.
S lav ia
S ta r t
Śląsk

23:7 35:9
19:11 16:11 
18:12 35:28 
17:13 20:14 
17:13 26:21 
17:13 29:27 
16:14 26:20 
16:14 27:23 
15:13 23:23 
14:16 23:16 
12:18 22:30 
12:16 14:23 
11:19 19:23 
11:19 17:31 
11:19 14:28 
9:21 10:29

MISTRZ -  
SPORTOWCEM 

Z ZAWODU...?

W  CO B AW IĄ  
SIĘ ci dwaj pano­
w ie (n r 10 i  13)? 
Czyżby w  „podcho­
dy”  —  ja k  myślicie?

Foto CAF

TU TOTO
W ylo sow a no  następują« 

ce dysĄ -p U ny  spo rtow e : 
H o ke j na tra w ie  n r  10
P ły w a n ie  n r  20
R ug by  n r  27
R zu t oszczepem n r  28
R zut dysk ie m  n r  29
S p o rt m o t. w od . n r  37
oraz dyscyp lina  doda tko -

Pchnięcię ku lą  n r 26

POLONIA 
już poza 
Pucharem

R E W A N Ż  p i łk a rz y  b y ­
to m s k ie j P o lo n ii z tu re cką  
d ru żyn ą  G a la ta saray o 
k lu b o w y  pu cha r E u ro py , 
u d a ł s ię  ty lk o  po łow iczn ie . 
P o lon ia  w y g ra ła  w p ra w ­
dzie w  C ho rzo w ie  1:0 ale 
do na stępne j ru n d y  roz­
g ry w e k  z a k w a lif ik o w a ła  
się d ru żyn a  tu re cka . Pola 
cy  m ie li przez c a ły  mecz 
w yra źną  przewagę, a le  na 
przeszkodzie w  uzyskan iu  
na s tępnych b ra m e k  sta ł 
św ie tn ie  usposobiony bra m  
ka rz  T u rg a y . Z w yc ię sk i 
p u n k t zd o b y ł Jóźw ia k .

(am )

ROD L A V E R  — Z N A  
K O M IT Y  T E N IS IS T A  
A U S T R A L IJ S K I, K T Ó ­
RY POD R ZĄ D  W Y ­
G R AŁ D W U K R O T N IE  
T U R N IE J  W  W IM B LE - 
D O N IE , R A Z  PQ R AZ 
O D R ZUC A OFER TY ZA  
W O LO W YC H  M E N A 2 E  
ROW . PO W OD: L A - 
VER  JA K O  AM A TO R  
Z A R A B IA  N IE W IE L E  
M N IE J  OD ZAW O D O W  
COW  Z  C YR K U  K R A ­
M ER A. JESTEŚM Y
W IĘC  PR ZY M O D NY M  
T E M A C IE : 2R O D ŁO
U T R Z Y M A N IA  CZOŁO 
W YC H  SPORTOWCÓW  
Ś W IA T A . PO DEJM O­
W A N Y  JEST ON N A  
C A Ł Y M  SW IECIE.

W IA D O M O , te  re k o rd y  
są obecn ie do tego stop­
n ia  w yśrubow ane, że sła­
wa w ie lk ic h  m is trzó w  s ta­
je  się dostępna ty lk o  n ie ­
lic zn ym . Czy z tego w n io  
sek. że re k o rd y  i o l im p ij­
sk ie  m edale m a ją  b yć  u- 
dz ia łem  ty lk o  ś w ie tn ie  sy­
tu ow an ych  dziedziców  
w ie lk ic h  fo rtu n ?

Na te n  te m a t zastana­
w ia liś m y  się w spó ln ie  
Mf n ie dz ie lę  z czo ło w ym  
szab listą św ia ta  Je rzym  
P a w ło w sk im , k ie d y  w  
szczecińskie j H a li S porto ­
w e j u c ic h ły  ju ż  odgłosy 
k lin g . Naszą rozm ow ę roz 
poczę liśm y od py ta n ia : 
czy m is trz  św ia ta  m usi 
b yć  z zaw odu sp o rto w ­
cem?

— M usi b yć  m is trzem  
od urodzen ia  — m ó w i Pa­
w ło w s k i. Zgoda, te  spra­
w ą decydu jącą je s t zapał 
w  tre n in g u  W y n ik i zdobę 
dzie je d n a k  te n , k tó ry  za 
pa ł w  p ra cy  łączy z ta le n  
te m . C hoćby sze rm ie rka  
— sp o rt w y b itn ie  re fle kso  
w y . N ie  w ie m  czy Leszek 
Drogosz, p ięśc ia rz  obda rzo 
n y  w y b itn y m  re fleksem , 
b y łb y  d o b rym  szerm ie­
rzem .

Ja n ie s te ty , m am  zby t 
m a ło  czasu na tre n in g . 
Szablę b io rę  do rę k i n a j­
w y ż e j dw a razy  w  tyg o d ­
n iu . Z  tego pow odu m am  
w ie le  p rz y k ro ś c i, choć 
p rzyzn a ję  lo ja ln ie , że Je­

stem  zaprzeczeniem  po ję­
cia o ry tm ic e  tren ing u . 
K ie dyś , ja k o  szerm ierz  po 
czą tku ją cy  pracow ałam  
w ięce j od in n ych .

— Jest pan z zawodu 
oficerem ...?

—  Jestem, i  muszę 
pana rozczarować. W 
wojsku obowiązuje 
mnie normalne szkole­
nie. W brew temu co się 
mówi m iałem karabin 
w  ręku. Poza pracą za 
wodową mam jednak 
szereg innych zaintere 
sowań. Może pan zapy 
ta  czemu więc upar­
cie trwam  przy szer­
mierce. Odpowiem: otóż 
sport ten daje m i o- 
gromnie dużo zadowo­
lenia. Pozwala m i za­
pomnieć o ‘ -oskach I 
zmęczeniu. Wygrać na 
planszy to w ie lka  przy 
jemność.

— Czy pańscy zn a jo m i 
szerm ierze z zag ran icy  
ró w n ie ż  p ra cu ją , np. s łyń 
n y  szpadzista w ło s k i N ar- 
duzzi?

—• Za n iego p ra cu ją  in ­
n i — je s t w łaśc ic ie lem  fa ­
b ry k i,  a le  pew nie te n  ró ­
żow y ż y w o t s tu d z i jego 
sp o rto w y  zapał Ja dz ię k i 
szerm ierce zw ied z iłe m  nie 
m a i ca ły  św ia t. Może k to ś  
pow iedzieć, że tre n u ję  z 
p re m e dy ta c ją . T a k  jest.

— K to  w  szerm ierce jes t 
obecn ie na jg roźn ie jszy?

N a jg ro źn ie js i są W ę­
g rzy . a ie  n a jle p s i jed na k 
R osjanie.

A  Polacy?
— M y  w  szab li m a m y  I 

m ie jsce. W e flo re c ie , k tó ­
r y  je s t drugą podstaw ow ą 
b ro n ią  — nasz zespół idzie 
g w a łto w n ie  do przodu.
— Czy po do ba ły  się panu 
m is trzo s tw a  w  Szczeciniz?

— N ie znacie przecież 
w ie lk ic h  im p re z  szerm ier­
czych, a je d n a k  p o tra f i­
cie p rzeżyw ać w ie lk i 
sport...

I .  S L IW A K O W S U I

Legia -  na dwa medale
w szabli I szpadzie

WCZORAJ w  Hält Sportowej zakończy 
ły  się szermiercze m istrzostwa Polski w  
szabli i  szpadzie. W obu broniach ty tu ły  
m istrzowskie zdobyła warszawska Legia.

K a p ita n  d ru ż y n y  szablo- 
w e j J e rzy  P A W Ł O W S K I 
zap y ta ny  przez nas ja k i 
b y ł poziom  szczecińskiego 
tu rn ie ju  od po w ied z ia ł: — 
„Jes te m  pod u ro k ie m  w a ­
szej pub licznośc i. Św ie tna  
org an iza c ja  zaw odów . Po­
z iom ? D o b ry , ale dopiero 
od p ó łfin a łó w . P rzypu ­
szczaliśm y, że M a rym o n t 
w  fin a le  s ta w i nam  bar­
d z ie j zac ię ty  op ó r. N ieste­
ty ,  d ru ż y n a  „ K a j tk a ”  roz 
k le i ła  się ne rw o w o  od m o

T T lic fa u /k i
%VIELE c ie p ły c h  uśm ie­

ch ó w  od pu b liczn ośc i o- 
trz y m a ł szab lista M a ry - 
m o n tu  — W ito ld  W oyda. 
P rze żyw a ł on n ie zw yk le

n y m  tra f ie n iu .  D żen te l­
m eńsko p rzyzn aw a ł się do 
o trzym a n ych  tra f ie ń .

Z  N A JW IĘ K S Z Y M  za in­
te re sow a niem  oczek iw ana 
b y ła  w a lk a  P A W Ł O W S K IE  
GO Z Z A B Ł O C K IM . „ K a j 
te k ”  w a lc z y ł n e rw o w o , n ie  
p o t r a f i ł  s ię  skup ić  i  prze 
g ra ł 2:5, sp ra w ia ją c  tym  
zaw ód pu b liczn ośc i, k tó ­
ra  w  n im  chc ia ła  w idz ieć 
zwycięzcę.

DOŚĆ nieszczęś liw ie usy 
tu ow an o planszę, na k tó ­
r e j szpadziści L e g ii w a l- 
pzy li z M arym o n tem . W 
z b y tn im  od da len iu  ód pu­
b licznośc i P a ru ls k i. N ie la - 
ba i  K u rozab s to bzy li po­
je d y n k i na na jw yższym  po 
z iom ie.

O PR ZE B IE G U  w a lk  in ­
fo rm ow a ła  publiczność 
sym pa tyczna p . M a r ‘a 
T rzebu cho w ska — żona 
tre n e ra  T rzebuchow skiego, 
jeszcze n ie da w no  św ie tna  
zaw odn iczka w  „b ia łe j 
b ro n i” .

Z A W O D N IC Y , tre n e rzy , 
sędziow ie i dz ienn ikarze  
z ca łe j P o lsk i, c h w a lil i or 
gan izac ję  szczecińskiego 
tu rn ie ju .

Brawol 'amj

m en tu , w  k tó ry m  w y g ra ­
łem  z n im  sw o ją  w a lkę ” .

J A K  w  każdych zaw o­
dach, ta k  i w  ty m  tu rn ie  
j u  zanotow ano niespo­
dz ia nk i. B y ły  n im i poraż­
k i K o le ja rza  W ro c ła w ,
A Z S -u  Poznań i  AZS  A W F  
w  szpadzie — d ru żyn , k tó  
re  na po p rze dn ich  m i­
s trzos tw a ch  zn a jd o w a ły  
się zawsze w  f in a le .

S Z A B L A

1. Le g ia  W -w a
2. W arszaw ianka
3. M a ry m o n t W -w a
4. B a ild o n  K a to w ice

1. Le g ia  W -w a
2. M a ry m o n t W -w a
3. G ó rn ik  K a to w ice
4. A Z S  W ro c ła w

SZE R M IE R ZE W łó kn ia ­
rza Szczecin z a ję li ogól­
n ie  7 m ie jsce. L iczo no się 
z ty m , że szpadziści zajm ą 
lepsze m ie jsce od szab li­
stów . W  p ra k ty c e  okaza ło  
się inacze j, szab liśc i zaję­
l i  8 m ie jsce, a szpadziści 
s iódm e. Na te m a t zaw odn i 
k ó w  szczecińskich, ka p i­
ta n  Po lsk iego Z w ią zku  
Szerm ierczego d r  C Z A J­
K O W S K I po w ied z ia ł: „P o  
dop ieczn i tren e ra  T rzebu - 
chow sk iego p o c z y n ili du­
że postępy. M uszą jed n a k  
szczególn ie po p ra w ić  p ra ­
cę nóg, k tó ra  je s t w  te j 
c h w ili ich  na jsłabszą s tro ­
ną. P raw d op od ob n ie  je s t 
to  w y n ik ie m  p e w ne j n ie - 
system atycznośc i w  tre ­
n in ga ch ” .

W SUMIE szczeciń­
ski tu rn ie j nie przy­
niósł rewelacyjnych 
wyników. W dalszym 
ciągu czołowe role od­
grywają  szermierze 
warszawscy. „Zm iany 
w a rt”  nastąpiły jedy­
nie na dalszych szczeb 
lach k lasy fikac ji d ru ­
żynowej. Wyższy -po­
ziom — w  szabli. K i l ­
ka młodych talentów. 
No i oczywiście... Pa­
włowski, Zabłocki — 
duża klasa!

: : ; s
*  o
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NIEWESOŁĄ m i­
nę m ia ł wczoraj 
Wojciech Zabłocki. 
Nie dość, że jego 
drużyna w  finale 
przegrała z Legią, 
to jeszcze na konto 
swoich „porachun­
ków”  z Pawłow­
skim  musiał wpisać 
kolejną porażkę... 
Trudno... nie zaw­
sze się wygrywa...

Fot. St, Cieślak

A . M  A B l l  .N A

Nasz „k a n g u r“  

p o w ró c ił z Japonii

Olimpijski
rekonesans
Józefa
Schmidta

W ARSZAW A PAP. 3 ty­
godnie przebywali w Japo­
n ii najlepszy lekkoatleta 
Polski, rekordzista świata 
w trójskoku — Józef 
SCHMIDT i jego trener — 
Tadeusz STARZYŃSKI. W 
niedzielę po południu oby­
dwaj powrócili z dalekiej 
podróży. O wrażeniach z 
Japonii mówi trener Sta­
rzyński :

„N ASZ W YJAZD m iał 
charakter olimpijskiego re­
konesanst4. Chcieliśmy się 
przekonać, ja k  wypadnie 
aklimatyzacja i  w jak im  
stopniu odbije się to na wy 
nikach. Za 2 lata przecież 
w Tokio Igrzyska O lim p ij-

22 M I.N  DOLARÓW 
NA IGRZYSKA 
W INSBRUCKU

Przygotowania do Z i 
mowych Igrzysk O lim ­
p ijskich w  Insbrucku 
(1964 r.) przebiegają
planowo. Powstaje tam 
w iele nowoczesnych, 
pięknych urządzeń nar 
ciarskich jak : skocznie 
z wyciągami, stadion 
zimowy, szereg hoteli 
c’ la turystów i pomiesz- 
Męń dla dziennikarzy.

skie. Sądzę, że z naszych 
doświadczeń skorzystają nie 
tylko  lekkoatleci, ale także 
cala nasza ekipa o lim p ij­
ska.

Schmidt doskonale przy­
stosował się do nowych wa 
runków. Po trzech dniach 
czul się dobrze i  byl w nor 
malnej form ie sportowej. 
Sprawdziany szybkościowe, 
jakie  przeprowadzaliśmy 
podczas treningów, były na 
średnim poziomie, a spraw­
dziany skocznośclowe wypa 
d ly  nawet nieco lepiej niż 
w kra ju . Stać go było na 
w yn ik i w  granicach 16.30
— 16.50. Moim zdaniem, o- 
kres pełnej aklim atyzacji 
przed Igrzyskam i O lim p ij­
skim i w  Tokio powinien 
trwać 10 —  12 dni.

JAPOŃCZYCY przygoto­
w u ją  się do Igrzysk O lim ­
p ijskich z wie lką staranno­
ścią. Poznawszy ich praco­
witość i  dyscyplinę, wierzę, 
iż w  najbliższej przyszłości 
poprawią swoje w yn ik i i  w  
Tokio odegrają poważną 
rolę. Zapoznaliśmy się z 
obiektami, które będą are­
ną olimpijskich, pojedyn­
ków. Prawie wszystkie  są 
w budowie. Będą to piękne, 
nowoczesne urządzenia. Wy 
różniają się przede wszyst­
kim  hale sportowe, w  któ­
rych rozgrywane będą tu r 
nieje szermiercze, bokser­
skie, gimnastyczne.

Podczas pobytu w Japonii 
Schmidt przeprowadzał nor 
malne treningi. Razem z 
nim  trenowali czołowi za­
wodnicy japońscy. W żad­
nym kra ju  nie spotkaliśmy 
się z tyloma dowodami u- 
znania d la naszej pracy.

„PO BYT W JAPO NII 
przyniósł nam wiele w ra­
żeń — mówi rekordzista 
świata Józef SCHMIDT. — 
Zobaczyliśmy ciekawe mia­
sta —'Tokio , Hiroszimę, po 
znaliśmy w ielu interesują­
cych ludzi. Wydaje m i się, 
że jeśli za 2 lata stanę na 
starcie O lim piady, to będę 
się czuł znacznie pewniej. 
Poznanie kra ju  i warunków
— to dla sportowca sprawa 
bynajm nie j nieblaha. Pod­
czas swego 3-tygodniowego 
pobytu występowałem ty lk o - 
w  jednych zawodach w  
Okayamie zorganizowa­
nych z okazji zakończenia 
sezonu lekkoatletycznego. 
Osiągnąłem wówczas wynik 
16.24, wyprzedzając prawie 
o pół metra najlepszych 
trójskoczków japońskich” .


